
PLASTIRAS 
ge11erał armii greckiej, wpro 
wadilł dyktature w Grecji, 
zawieszając konstytuclę. 

,WYDANIE: A B C D Ef O IO groszu 

ROK XI. CZWARTEK, 9-go MARCA 1933 R. CENA IO GROSZY. · Nr. 68 

Staś Zaremba przeciw Gorgu 
Przysi~gn~, · że to była ona, oświadczył 

na sali sądowej. 
Kraków, 9 marca. f 

Tneci dzień procesu przecirwko Gor- i· 
gonowe4, ściągnął na salę sądową liczną 
jak zazwyczaj publiaz.ność, wśród której 
i~dnak dominują n.owe twarze. Ogólne 
~ainteresowanie wywołał inż. Zairemba 
oraz je1go sym Staś, który, jak wiadomo, 
jest koronnym świadkiem o,skat:żenia 
pneciwiko Gorgonowej. 

Zarembowie :przybyli wczoraj z War· 
sta'Wy, gdzie osfod1ili się 111a stałe. Oczy
wiście, przyjazid Zaremby wywołał na 
sali sądowe~ sz·C'zegółne zainteresowanie 
Jednemu z dziennikarzy na pytanie, co 
s~dzi o Gorgonowej, inż. Zaremba odpo
wiedział: 

:-- Trudno mi dziś o tero mówić. Raz 
powiedziałem o niej we Lwowie i za tb 
wsadzono mnie do kryminału. 

O godz. 9.30 rano, przewodniczący 
udzielił głosu adw. Woźniakowskiemu, 

. kitóry zadawał szereg pytań oskarżonej. 

Piała szczegóły . _ 
· wlęłkiei wagi 
Obr. - Czy owej nocy wyichodząc, 

otworzyła paini drzwi kluczem? 
Osk. - Tak jest. 

. Dur. - Czy pan~ Z«itrza:snęła za so
bą drzwi, czy nie? 

„ •. • . ' , · ZB~ODNIA W BRZUCHOWICACH. 
•'· ·Choinka w hallu Willi, za którą u kryła się tajemnicza postać. 

a którą, według aktu oskarżenia, by~a, Gorgonowa. 

l siał go wyciągać. Zdaje się, że pies był 
skalecwpy. 

Dalej na pytanie obrońcy stwierdza 
oskarżona, że po powrocie do domu 
była zmoczona od śniegu. Miała molkrą 
głowę i futro oraz przemoczone nogi. 
Stwierdza stanowczo, że śnieg padał na 
nią i od tego zmokła. 

Obrońca: - Jeśli śnieg suchy padał 
od 8 wieczorem do 12 w nocy to mu
siała się, utworzyć warstwa kilkunastu 
centymentrów. 

Osk. - Śniieg ni1e byt tak WYSOiki. 
Adw. Ettinger: - Czy od pani poko

ju do Zaremby były drzwi otwarte czy 
zamknięte? 

Osk. - Otwarte. 
Adw. Ettinger: - Czy uchylone? 

Osk. - Były zrupelni,e ctwairte. 
Adw. Ettinger: - Czy drzwi do po

koju Stasia były otwarte czy ·zamknięte? 
Osk. - Drzwi do pokoju Stasia by~ 

ły stalle zamknięte. 
Obrońca: - Czy Zaremba jeśli za· 

palił światło w tym pokoju mógł widzieć 
co si.ę- u pani dzieje? 

Osk. - Mógł widzieć. 
Dalej na pytania tego obrońcy wY

ja śnia oskarżona, że drzwi od jej pokoju 
do pokoju Stasi1a byly zamknięte a nad
to hrdz.o ciężko otwierały się wskutek 
czego podłoga byta w tern mi·ejscu zary
sowaina. 

· · Osk. - Zdaje stę, że nie. Za dirugim by ną .plauilie taik wsikaz-Ywąta· swoje\ · dro- ślady, które tu są na planie zaznaczOne 
ra!Zem nie zatrzasnęłam. gę, aiby ws.~yscy mogli tO \\ijdzie.ć. Gor- ,koloren;t .czerwonym: Spra•ny t'ntymne 
. · Obr. - Pani zeznała w .pierwszyirn gonowa tdejmuje futro i wies.ża na krze- w 
dnPU roziprawy, że Jalk wyszła pie1rwszy śle obrońcy, który ia ustawia bąkiem do Czy PIB(I był skaleczony' 
raz do d-ra Csali, to wrócita weramdą planu. 60rgonowa opisuje drogę do bra · ł.l • Adw. Ettinger zaczyna oskarżoną in-
frontową? my front_owej i tylne}„ do kuchni· po . • . .. . 1 • dagować 1w sprawach intymnych. Pyta 

Osk. - Wog6le niiie wracałam weran klucz, nastepnie TJrzyiście do swego po- Obronca: - Czy. ~iedykolw ek teJ łją, kiedy było ostatnie zbliżenie między 
dą. Szłam od bramy ~rontowej do tyl- koju (ponowne wyjście ta rtróga przez nocy szedł obok. pani pies? . nią a Zarembą. Oskarżona odpowiada, 
niej, a potem do kuchni po klUicz. mała, · werande do bramy, . pg_'rodnika i Osk.: - Zupełnie go nie widziałam. ż~ w ciągu ostatniego Pó}rocza wogóle 

Obr. - Nic nte nozmniem. d-ra Scali. ' - Dopiero dr ... Cśala zwrócił uwagę. ze me utrzymywała stosun~?W z _Zarembą 
·! ~Dr. W·oźnia:kowski podchodzi do pia· Obr.: Proszę panów, p'rz.vsfogłych. niema psa. Ogtodrt1k poszedł go szu.kać. Osk_.: - Tylko .w w11Ję B?zego ~~-

nu. i. ~,z~a tam oslkarżoną. Gorgonowal Ja się ,Q to ~szystko Pvta111 ~ląfel!o, po- ale . wrócił .' z niczem i dopiero potem rodzenia doszło między nami do bhz
ustaw1a słę tyłem dJo sądu, wobe·c czego nieważ oskarżona chodzila tyle razy, a wszyscyśmy posżli dó budy. ·pi.es nie szego stosunku. 
przewodniczący zwraca jej uwagę, aże- panowie z nolidi zaznaczyli' tYlko iecine chciał się ruszyć z niej i ogrodnik mti- (Dalszy ciąg na str. 2-giej) • 

. -
SYTUACJA STREJKOWA BEZ 

' 

Robotnicv zaproszeni na ko~ferencję do Warszawy. 
(bs) Jak wiadomo, prz,emysfowcy · gacji robotni,czych na konferencję war- nie. Róbotnicy strelkują w dalszym .:.ią

bawili wczoraj w Warszawie wezwani szawską. · . . gu. a fabryka Barcińskiegio która wczo· 
na konferencję do ministerstwa opieki Tymczasem sytuacja w .czwartym raj została uru·chomiona, dziś zin o wu 
społecznej. W tdku rozmów warszaw- dniu strejku nie uległa .zasadnic'.liej zmia- jest nieczy~a. · 
~~h puemysłowcy o~w~dczy~ że ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
stoją na gruncie zawarcia umowy zbiO
row..ej, jednak uzależniają to od „ łlkwt. 
dacjł strejku. 

Zaznaczyli rówrnocz.eśnie, że na wa· 
runkJ z roku 1928 żadną miarą zgodiić 
się nie mogą. Poni.eważ zaistniała moż
liwość dals:zycłi rokowań, ministerstwo 
zaprosiło do Warszawy przedstawicie· 
tł związków zawodowych. Konferencja 
odb~dzie si,ę w piątek o godz. 11 rano 
w gabinecie głównego inspektora pracy 
inż.' Klo Ha. W związku z tern dziiś, w 
godzinach popołudniowych odbędą się 
w iwiązkach .zawodowych narady w 
spra:y . .rie ustaleTii,a dalszej linji postępo
wania. 

· J;Jo. Łodzi prźy~ywafą w dniu dz.i. 
slej$7.Ym pr;;:vwl.'ulcy ZZZ pOsłow1e 
Garir~r .-. 'rt i WfdiekMallnowski. n~:ś 
nas i'i"r i dwnież ustalenie sktadu dele-

Dom biebkne.chta sk-onliskowany 
Polic:ja obsadziła również limach 

zwiqzkóWf ZCIWOdOWfQ«:h 
Berlin, 9 marca. r ły czerwone sztandary, które znaleziono 

Policja obsadziła wczoraj wieczorem w tym domu. 
gmach robotniczych związków zawodo- Berlin, 9 marca. 
wych w Berlinie. Pruski minister spr. wewn. ogłasza, 

W biurach związków zawodowych że na pcdstawie dekretu o ochronie pań 
przeprowadzono rewizję. W Trewirze, stwa i narodu z 28 lutego, został „Doin 
na domu, w którym urodził się . Kami Liebknechta" z calem urządzeniem . Ód~ 
Marx narodowi socjaliści wyw1.esili flagę dany do dyspozycji państwa prusltl'e~: 
ze znakiem swastyki. W domu tym będzie się mieściła·;świ~-

Dom obsadzony został przez policję. żo załofona policja polityczna dla .·zwal~ 
Na ulicy przed gmachem spalone zosta· · cz.ania bolszewizmu. 

wyjetdtają masowo do Rosji 
Ryga, 9 marca. 

(Telegram wła•s11y). 
' (t) Władze kolejowe stwierdviły z.na

cmy wzrost podróżnych, udających się z 
Niemiec do Rosji Sowieckiej. Wszyscy 
podróżni zaopatrzeni są w wfay konsula 
tu sowieckiego w Berlinie. 

Wśród podróżnych, którzy w ostat· 
nich dniach udali się do Rosji, znajdowa 
ło się szereg wybitnych niemieakich ko-
munistów. · 

Rząd sowiecki' 
ogłosi enuncjację przeciw 

Niemcom 
Moskwa, 9 marca. 

(Telegram własny) . 

(t)t w -kolach dypl-oma tycznych przy
przypuszcza!ą, iż rząd sowiecki w najbiiż 
szych dnia1c~ ogłosi oficjah1ą enuncjację 
w zwi:ąik.tl, z afakiem Hitlera na ZSSR. 
E:nuncjil~fa ta ma zawierać szereg 
o:strych '- zwrotów pod adresem Hitl'era. 
. . ~ 
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Proces Gorgonovvel (Dalszy 
ciąg) 

Obrońca: - Z czyjej inicjatywy. 
Osk.: - Z jego. 
Obrońca: - Ile lat liczyłit wówcza 

Romusia? 
Osk.: - Trzy lata. 
Obrońca: - Czy sypiała spokojnie? 
Osk.: - Nie. Często budził- sie i 

trzeba j~ było uspakajać. 
Obronca. - Pani wspominała, że za· 

stawiała pani rzeczy w lombardzie. W 
jakim celu. 

Osk. - Byłam chora. Musiałam się 
poddać operacji. Potrzebowałam 250 

· złotych. , 
Obrońca: - Czy Zaremba wiedział 

o tej operacji. 
Osk: - Nie, dopiero potem powie· 

działam. 
Przewodniczący przypomina oskar· 

żonej, że kiedy Staś poszedł na podwó· 
rze badać ślady ona wyraziła się, że 
wszyscy się rozlecieli. 

„Straciłam zmysły!" 
Przew: - Pani przechodziła prze· 

cież kurs pielęgniarski, w~ęc pierwsza, 
. pani powinnością było biec do Lusi. 
. Tymczasem pani nawet nie zbliżyła się 
do łóżka i nie zrobiła pani tadnego za
biegu. 

Osk: - Z początku straciłam wogó-
le zmysły. · 

Przew: - To pani niema kwalifika· 
cji na pielęgniarl$.ę. 

Osk. - Jako pielęgniarka zajmowa
łam się tylko. dziećmi do jednego roku. 

Prokurator rozpoczyna znów inda· 
gację. , 

Prok: - Pani zeznała, że klucz od 
werandy leżał na tualecie. Niech pani 
nam to wytłumaczy, czy katdy przecho· 
dząc brał klucz z toaletki i potem kładł 
.go tam zpowrotem? 

Osk. - Nie. Klucz leżał na tualetce 
tylko w nocy. · 

Gorgonowa zbliża się do sędziów 
przysięgłych, stając prawie przy samei 
poręczy graniczącej bezpośrednio z ła· 
wą prasy. Jest ona względnie spokojna 
i n'l"Wi 2: opanowaniem, ale mimo to wł· 
dać na jej policzkach spływa)ące łzy. 

1
' liorgonowa wikła sit: · 

- Prowadzimy wszyscy tę rozpra„ 
WQ dla sędziów przysięgłych - mówi 
- są to szanowl}i obywatele, którzy 
sami na podstawie rozprawy wyrobią 
sobie opinję. Tymczasem pan prokura
tor tna tęp iwyczaj, że l}lasyfikuje od„ 
ffl~U oskąrioną. Podkreśla ciągle, że 
ona się denerwufe i zagaduje. To jest 
niewłaściwe wobec sędziów przysięg
łych, których tu widać. 

Lwowskie nastroie 

derstwie hęrbaty, Czy to pani nie zdzi- rękę, że ~biłam stybę, ale nie wlłdtła· 
wiło? . · łam, że mam rękę skaleczoną. bo tJ:6lu 

Osk. - Nie. pie czttłam. Dopiero gdy powtórnłe .$ie 
Obrońca. - f3q ht Jąd ~ię dziwi kat· skaleciyłam, spostrzegłam, że mam r~„ 

dej potrzebie pani. Proszę pani, c.zy pies kę zranioną. Po chwili uprzytomniłam 
był zwarjQwany? aobie1 że zbiłam szybę I że mogłam 'Ili~ 

Osk. - Ostattlie dni bardzq, Ci~aht tak~e ~li( ~ranić, " 
wył. Dr. Olbrycht: Czy pani widziała. 

Obrońca: - Czy pani przypotnina so gdy pani pukała do Kamińskiego, · tb 
bie przybycie dr. Dawidowicza? zranienie? 

Osk. - Tak. Osk.: Nie widtiałam. 
Obrońca. - Czy znalazł ekskremen· Rzeczoznawca: Wczoraj pani na ·py• 

ty? tanie prokuratora odpowiedzi11la, l~ 
Prok.: - Z drobnych rzeczy pan · Osk. - Tak. kom. Frankiewiczowi powiędzi~ła p~}'li 

obrońca robi wielką sprawę. Obroaica. - A u Zaremby? umyślnie, że na chusteczce mogą : być 
Przew.: - Muszę wziąć w obronę · Oskarżona krępuje, się i nie odpowia ślady krwi Innego Pochodzenia. To sa-

pana prokuratora. Twierdzę. że on da: mo pani powiedziała p, Rospondowi „ i 
wcale nie przekracza dobrego tonu. Obrońca (krzyczy): Niech pani od· ·na rozprawie lwowskiej. : 

Adw. Woźniakowski: _ My chcemy powiada! Ja tu nie robię żadnych fi- . Osk.: Ja tego nie powiedziałam. Gcly 
prawdy przed krakowskim sądem, bez głów! p. Frankiewicz ·taczął mnie dopytywać, 
lwowskich nastrojów. Osk: - Doktór krzyknął, bo zauwa· to w końcu się rozzłościłam' i pi)wl~-

Po załagodzeniu przez przewodni- żył powalaną całą koszulę u Zaremby. działam mu tak · 
czącego tej kontrowersji, prokurator Zrobił to w· zdenerwowaniu. Rzecz.f Dlaczego więc pani na tot· 
wraca jeszcze na chwilę do sprawy od- Obrońca. - Czy pani rozmawiała ze prawie powtórzyła to. co pani · powie-
lamków szyby. Jeden z sędziów przy- Stasiem? działa ze złości? 
sięgtych zapytuje Oorgonowa, czy OSk. ~Tak, na werandzie byłam ja, Osk.: Ja tego nłe twierdziłam. na 
drzwi między sypialnią, a jadalnią byty Zaremba i Staś. Staś mówił, że widział rozprawie, tylko powtórzyłam to, ~ 
otwarte. jak ktoś uciekał. . powiedziałam kom. Prankiew!·czowl • 

Oorgonowa odpowiada, że zwykle Obrońca, - Czy patrzał się na panią 1 Rzecz.: Zeznała pal1i, te krew ·pooho 
były otwarte, tym razem jednak dzieci Osk: - Nie, mówił zwyczajnie. dzi z dziąsła. . 
przechodząc przez · jej pokój zamknęły Sędzia przysięgły Lubowiecki: Osk.: Tak. To samo mówiłam .w s~-
te drzwi. - Czy do Lusi przychodziła mło-1· dzie. . . · . · 

dzież szkolna? ' . · Priew.'! Uwaga pana biegłego .Jest 

G i dk L • • Sf " Osk. - Tylko koleżankL bardzo słuszna. · · . · .. · 
Ul az a. USI I as1a Sędzia przysięgły: Koledzy nie? Na kogo pani była zła na rozpr.twie? 

~rzew. - Lusia nie chodziła z chłop· Czy na przewodnicząceg'o; ·CZY: na 
Obrońca: - Zapytuje panią jeden z cami. · kogo innego? . · „' 

Sędziów przysięgłych, czy data pani coś Prok. -;-- Proszę pani, sprawa kału O~k.: Chusteczka mogła być ·u:!ywt 
dzieciom na gwiazdkę. Powiedziała na koszuli z.arei;iby. Czy pani wie, że na przez kogo innego do tego celu., Ja 
parti że nie. Zaremba wy1aśmał tę sptawę? · I stwierdzam, że to fest chusteczka. taka 

Osk.: -- Nie, nie dałam. Osk. - Tak. sama, jakie ja posiadam, nie wiem fed• 
Adw. Woźniakowski akcentując: - Prok. - To dlatego, że ubikacje by- nak, czy ja ją zgubiłam. . 

A C'tY da~ coś rodzony ojciec? ły. zepsute.. . Rzecz.: Dla~zego si~ pani tąk nJełed 
Osk.: - Nie. · Na pytama obrońcy, oskairżona stwier nolicie tłumaczy? . · 
Obrońca: - Jeden z sędziów przy- dza, rż Sta§ ciąg<lie mówil, że widział, jak 

sięglych pytał skąd Lusia wiedziała o s.prawca uciekał. Byli oboo~i o,p~ócz niej . , ZDÓW ID"JdBDI 
tych 10.000 dolarów. Kto napisał wte- wówcza·s Zaremba, ogmdmik i Je'go żo- · U · ·, . 
dy tę kartkę z 10.000 dolarów? na. - ~ali jeszcze nie było. . Następµje znowu utarczka słowna o k z b . Obr •• - Czy Staś m6W1ł ck> pa111 t • d · d · t b l 

s .: - arem a. Zaremby: WMziialem 0 .ak iielk ł" m1e zy przewo niczącym ry una u .a 
Przew.: - Ta kartka znajduje się w " ł • . ,. g ! l uc a · oskarzoną, na ten temat. \ 

aktach. Czy, ipo od,e~ś~iu W~U· ~rttich innych .byt , •• Rzeozózmtwca wyciĄgając ze stosu 
Obrońca: - Właśnie wiem

1 
że !est tall<i moment, ze było was trojie, to Jest znajdujących się na stole dowodów ne

.w aktach i tu µan sędzia ma tródło, z Zar~a. pani i Staś? Ozy wów~ to czowych, bluzkę zadaje oskarżonej py-
kf :.t " L · · d · t t h 10 ooo mówił t ! t · 1 · d · · h d ·r ? ur~go · usra wie zia a o yc . Osk.: Til!k. · · • · ame. ne y w m~J c o z1 ?t • . • 
dolarach. _ Obr.: Czy pafrzyl się wted. n . Osk.: W niej s1,ę nie. chodziło. Uzy-

Wywiązuje się następnie dyskusja nia,? . Y a pa wałam Jej do wyc1erama prochu. 
Prokurator omawia dalej sprawę klu w sprawie dywanu koksowego, w kt6- Osk.: Nte. Przew.: Którą więc pani z tych błu 

czy. Okazuje się, te klamka i zamek rej nawiązuje się do okoliczności hipo- Obr.: Czy mówił to na/tu!railnym gło- zek miała n~ sobie? . , 

w zaznaniach 
były tylko z wewnątrz, a po stronie ze· tezy, jakoby oskarżona miała pójść do ~em? Osk.: Miałam bordo suknu:. 
wnętrznej była ślepa gałka. pokoju ' zamordowanej. · " Osk.: Talk. Pnew.: Jak więc pani by!a ubrana? 

.Prok. _ Czy mógi ktos otworzyć Adw. Woźniakowski; zirytowany Obr.: Czy, paintą oglądał wd~rzl1- Osk.:. Byłam w k~szuli 1 w futrze, 
drzwi od strony z,ewnętrznej? zwraca się do oskartonej: wre? pot~m s1e przebrałam t ubrałam dalsz~ 

Osk. _ Mó~l. WYbijając szybkę. - To było, kiedy pani szła mordo· Osk.: Nie zauwa:żylam tego. częsć ga!deroby, gdy m~ powiedział 
Prok. - O której godzinie -zajmowa- wać. Oskarżona na pyttainie jedn~o z przy. Z~remba, zeby .się ubrać. Miałam nas~-

la się pani wyjmowaniem odłamków Prok. (Zgryźliwie) - Pan obrońca nie sięgłyich odpowiada, liż idio Lu:si nie przy- b1e bordo sukmę: . . . 
szyb? robi nastrojów? chodziQi nigdy koledzy, lecz same tyltko . ~rze~.: Pa~1 pow1edz!ala . ~czoraJ? 

Ossk. - Byl już dzień. Adw. Woźniakowski. - Chcę pana ko1eifan1d. z~ się me. przebierała. Widocznie. pant 
Prok • ...!... Ozy to było przed prz.yjś- prokuratora wprowadzić w dobry hu· Prok.: DJ.a1czego za,re.mba nie łamał me .rozumiała meg? pytania. Więc była 

ciem policji czy po przyjściu? . mor. (Do oskarżonej). Jak kazano się s'ię z ipam.ą opłat:k'ilem? pam w bordo sukm?. 
Osk. - Po przyjściu policji brzucho- pani żegnać z . ofiarą: Osk.: Nie było Qplatka. Osk.: Tak. : , 

wickiej i przed przyjściem poHcjl lwow- Osk.: Weszłam do pokoju, widzia- Prok.: W kwestji kału na b~eliź.nie . Rzecz.: Czy ten pies Lux kreciLsłę 
skiej. lam, że Lusia jedną rękę trzyma zaciś- Zaremby ozy JPa!PJi wtadomo, że odrazu kiedy po Pt?ko~ąch? · , 

Prokurator przyWiązU:ie do tego ze- niętą kurczowo 1 rzuciłam słowa „Bied- Zairiemba wyijaśnU tę irzecz? Osk.: Nie. On był płochliwy. Zaw-
znania duż znaczenie i bierze je Jako na, biedna Lusie11.ko". Wówczas powie- Osk.: Talk, powiedz~ał I>QI>rostu. sze był. na zewnątrz. . . „ 
pu1nkt wyjścia do swych irozważań: dziat do mnie pan prokurator, czy też Obr.: Pani się :powmoo naiJ,dokładmej . Prok„ Dlaczego pa~i powtedziala, ze 

- Stwi·erdzam ..,.... mówi prolmrator - · jego zastępca: „To pani ją tak kochała, c·zyści.ć, tyflko inni inie. ' ,pies był w ha~lu. Dopiero to zdemento-
że p.olicja brz;uchowicka przybyła o go- że pani jej tak żal?". Odpowiedziałam Przewodniczący zwraica uwagę, ie wał Zar.emba 1 Staś_. . . 
dzinte 3.20 w nocy, a poliicja lwowska o wówczas: „Nie mogę powiedzieć, że- nf.etyl:tw na ciiele, lecz talkże na rutrze Osk •• Ja teg? me P0"':1edz1ałam. 
godz. 4, co dowodzi, że paini musiała się bym ją tak kochała, ale ziyłam się z oskarż.one:J były wi.dioczine te ślad!y. . Jeden z sę~16w przysięgłych zapy-
zajmować wyjmowani-em szyb między nią, byłam przywiązana do niej, prze- tuJe, czy , oskarzona ma jeszcze znak 
godz. 3.20 a 4. cież żyłam z nią od 7 lat. Wszyscy pa- Pyf ani a rzeczozna11•cy od skaleczenia na ręce. Na co oskarto-
. Prokurator pyfa skąd mogło docho- nowie patrzyli na mnie. Powiedziałam W na daje odpowiedź twierdzącą. · 

1 dz.il do pokoju światło. Oskarżona od- wówczas: „Dlaczego ml. mówicie, że to , Rzeczoznawca dr. Olbrycht: Ja mam Przewodniczący otwiera postępo-
powi.ada na to bezradni·e. 'ja zrobiłam?". Prokurator rzekł na to: orzekać o skalerczeniu ;pani, ldZ'ie 0 to, wanie dowodowe l zawiadamia, te 
· Prok. - Proszę nie zagadyWać. „My panią nie oskarżamy, pani się sa- aby . p~n1 u:s~a:lifa siposób ?!>rażenia swej zgodnie z wnioskiem obrony dopu· 

Adw. Ettinger: - Protestuję prze.· ma oskarża". Jakżesz miałabym się prawe.1 ręki, . dlarteg;o, ze. paini. podała szczono do rozprawy profesorów dr. 
dwko tonowi i wyrażenLom prokuratora . przyznać, że ja ten czyn popełniłam? (~dług kartki 87), lŻ pan11 W}'1biła łok· Olbrychta i dr. Jankowskiego w cba-

Adw. Ettinger: - To jest conajmniej Oskarżona opowiada 
0 

szczegółach -ciem małą szyibkę łmło klamki, przy- rakterze biegłych oraz docenta dr. M•r• 
denerwujące. Kobieta, stojąca pod za- „Sądu Bożego". cz,em iprawa .r~ka przeszła przez wYbity cina Zielłdskłego, Jako znawcę psycbo· 
rzutem morderstwa, zeznaje tutaj frzeci d , . • . otwór powyzeJ pr.zeigulbu na zewnątrz, loga, celem wydania świadectwa o sta· 
dzień już. Trzeba ją oszczędzać. ~ w. Wozma~°'!5k1: - . Tego w hi· natormast na rozprawie powiada tpani, że nie umysłowym Stasia Zaremby ł praw 

Prok.: _ Szkoda, że pana mecenasa stoą~ nowoczesne} niema. To było . tylko nie łokrOiem wyibila szyibę, tyO.ik.o ręką, dziwości jego zeznań. 
nie było tutaj wczoraj. Zachowanie mo- w :V1.~kach śre~mc~. ~tedy b):'łY „Są~y talk, że pl".zeszła onia na druigą stronę. 
je było wzorem grzeczne>ści. B.oze . Czy pam \Vidziała •. ze kiedy wro· Osk.: Ni1e paimiętaim, którą częśdą Staś Zaromba n!I 1·111 

Adw. Ettinger z uśmiechem:- Mnie cił Grela po telefonowaniu, przyprowa· ciała wyibila:tn U li 
inaczej iIJformowano o tej grzeczności. dził ze sobą dwuch wartowników. Dr. Olbrycht: Turtaj pani mów! że sąd OWI) 

Adw.Woźniakowsld tonem lekcewa· Osk: ..:. Tak widziałam, pilnowali skaleczyła pand tękę szikłern od kiieii'.sz-
żącym: - Pan prokurator nie ma mnie, nie dali mi się ruszyć. ka, czy stklamiki 1 'JJl"ZY uderzienru o szy- Przew.: - PROSZĘ WEZWAC 
doświadczenia w rozmowach z kobie- Obrońca. - Czy pani widziała, że za hę mieszikania KamińSik:ieig;o a WTeszcie STANISLA W A ZAREMBĘ. 
tarni. za ok?~m stał stróż, który pilnował każ przy zbierainiiu ty-eh szczevb

1 

sżkła. Cho- Oczy wszystkich zwracają się "w 
; Przewodniczący, wesoło: - No, nie dego Jke1 ruchu? dzi o t<). żeby pani zdecy;d1owała i usta· kierunku wchodzącego śmiałym kro• 

sprzeczajmy się o to, kto ma doświad- Os : ,- Tak. . . . . lila !e s.pra we. t~. abym móg~ zająć sta- ki em r:hłopca. który bez cienia zdener„ 
czenie z kobietami. O~rOńca: -: Pozwolili pam weisć do oowfsko w J.a:k!ch to 01kohc.z,no~ciiach • w9wania staje przed stołem sędziow· 

Na sali ogólna weso1ość. pokoiu denatki? ma.zło nastąpić. · j sk1m~ Zę strony przepełnionej galerii 
'Adw. Woinłak,o.wski prosi 9 głos w : Osk: - Nie. Osk.: Łokciem oparłam się o futrv- ·· · 

sprawie 'fo.rliialIJ.ej; J Obrońca. __, Zaremba ż~dał P.O mor- rię · drzewa., w ten sposób ,Wepchnęłam (DaJsiy ciąg aa str. 3·eD. 
, .• ' 
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Proces Gorgonowei (Dalszy 
ciąg) 

wida~ wiele lornetek teatralnych zwró- św: - Z początku dobrze, ale z dem do Szwajcarji. 
' conych w jego stronę. Tymczasem od biegiem czasu stosunki się popsuły. D·>· Przew.: - Więc w którym roku to 
wezwanego odbierane są generalja: chodziło do sprzeczek przewatnie z Lu· było·? 

. ·- Stanisław Zaremba, lat 16, rzym· sią. Adw. Woźniakowski: - W 1928. 
sko • katolik, zamieszkały obecnie w Przew: - Mote pan powie, z jakich Przew.: - Czcm się tłumaczą te 

., Warszawie, uczeń 6-eJ klasy ~tmnaz- powodów i przedstawi kilka szczegó- objawy, nie zajmowała się wami? 
ium. low. Sw.: - Nie zajmowała się nami. 

Obrona sprzeciwia się zapriysłęże- św. - Siostra nie lubiła oskartonej. Przew.: - Niech pan ole powtarta 
ni~ , tego świadka, natomiast prok. dr. Przew. - Dlaczego? moich słów. 

· Przytulski dowodzi, że niema ł.'-dnych św: - Nie wiem, wynajdywała ja· Sw.: - Nie zajmowała sle nami. nie 
przyczyn. któreby przeszkadzały jego kieś listy. opiekowała się należycie, dawała narn 
zal?rzvsiężeniu. Przew. - Słyszał pan mote jakid gorsze ubrania. jedzenie było liche. 

, Przewodniczący zapytuje świadka, nazwiska? Przcw.: - Czy siostra żaliła sle, łe 
" czy zdaje sobie sprawe dobrze z tego, św: - Nie, siostra mówiła, te oskar· niema odzienia? 
, gdzie się ·znajduJe, czy nie cierpiał ni· żona bierze zaduio pieniędzy, te ich nie św.: - Tak. mówiła ml o tern. ie 

gdy na jakaś chorobę psychiczną. używa na gospodarstwo, te interesule się brak jej płaszcza. 
· , Chłopiec daje zupełnie logiczne I Ja.

1 
innymi mężczyznami i przyjmuje ich w Przew .: - Dlaczego nie zwracala 

sne odpowiedzi, poczem trybunał po · mieszkaniu. się z tern do ojca? 
naradzi.e postanawia decyzfe, co do za. Przew. - Mówiła kogo przyjmowa· Sw.: - Tego ml nie mówiła. 
przysi~żenla tero świadka odroczyć. ła 1 li IÓ ·1 j 

. ~ Przewodnic~ący pouc~a następnie św. - Byliśmy nawet świadkami. argonowa k Cl a s ę 
Stasia o obow1ą7.~U mów1en.la szczerej Przew. - Więc niechże pan opowie. la , f 

. Pr~'fdy, prz~pomma 1.nu złozoną w są. św. - Przyjechał po południu raz pe Z US!ą 
·dz1e lwowskim przys1cgę i każe przy- wien pan do Brzuchowie. Oskartona g() . · 
· nieść dla świadka krzesło. przyjęła w ogrodzie. Polem przyszedł . ~rzew.: - Czv pan coś wie o ~em. 

,' M!odv Zarc!11b~ r~bi zewne!rzn!e . ojci~c, ale. ona .o tem nie wi~~ział~ .. Ja re Oo~g<?~owa kupowala tan
1
ej a 1

1czy. 
korz\: stne .wrazcme. me dencrwuJe s1e zaw1adom1łem Ił\ o tem że 01c1ec 1dz1e. I a wozeJ. o k ' t . . 

,„ZUPPłn:e. ·widać icdnak, ; Przew: - Dlaczego ją pan 2awiado· r r·:d - . _wszem, upowa a ameJ a 
ŻE' UNIKA WVRAżNIE \VZROKU mił, prosiła pana. tezy a rozeJ. • • • 

OORGONOWE.J, ODWRACAJ-'C SJP ś . _ K I : Przew.: - Czy były Jakies klotme 
" ~ w. aza a m.. z siostrą? 

OD NIEJ. Przew. - Niech się pan dobrze za· S . · • B ł 
· ' ... Zeznania skł.ada do!\em bardzo ci· st~no~i. P~~iedziała, ie jak oi7iec .przyj p~~;:: _! §łvszal pan? 
~hym. c~ęsto !11ezde~ydowanym, a. c_o dz:1e, zeby 1e1 zaraz o te~ ~ow1ed~1eć: Sw.: _ Słyszałem. 
n!ilgorc:;ze •. min10 ltCZJ1YCh upomn1en, św: -.Tak, wprost ~1 .nie pow1ed~1a· Przew.: _ To było w roku 1931 ClY 
me podnos1 głosu. twierdząc. że ma '!rll ła. Wywntoskowalern z 1e1 zachowania. wcześniej? · 

, cznł;:; ' które mu ~rzcszka~zaią głośno Przew. - Jak ojciec przyszedł, to $~.: _ Wcześniej. Mówiła, że 510 • 

mńwrć .. or~z źe me Po~raf1 opowiadać ten pan poszedł? stra chodziła z chlopcem. 

- No S 1.asiu, mć;wie śmiało. Co 
wiesz Stasiu, to ~1ów •• 

D„li>\"'ro 1•-> -.hwili St.as na nt<:mia 
przewodnicząceg'> \)clp0wiad · 

Przew: - Niech pan opowie jak to 
było krytycznego dnia co pan robił i co 
robiła Gorgonowa. 

św. - Krytycznego dnia siostra wy· 
jechała do Lwowa do nowego mieszka
nia. Ja zostałem w domu i byłem na 
nartach. Oskarżona sprzątała mieszka· 
nie. Wróciłem około g. 4 i oskar:!ona 
zdaje się zamiatała śnieg. 

Przew. - śniegu było dużo? 
$w: - Mało. Dopiero pod wieczór 

zaczęło padać. 
Przew. - Po południu co robiła Gor· 

gonowa? 
św. - $piewała. 
l'rzew. - Czy pan nie zauważył, te 

ona jest źle usposobiona? 
św: - Właśnie, krzyczyla na Romu· 

się, żeby wyszła z pokoju Lusi. 
Przew. - Rozmawiała z panem? 
Sw: - Wogóle nie rozmawialiśmy, 

gdyż ja jestem małomówny. 
Przew. - I jak to było po południu? 
św. - Po południu tatko przyjechał 

koło g. 4. Nie pamiętam czy jadł obiad, 
czy nie jadł. Poszliśmy na sanki i wró 
eiliśmy o 6. Następnie ojciec posłał mnie 
na stację, abym oczekiwał siostry. 

Przew.: - Jak to było jak się pan 
obudził? 

$w.: - Obudził mnie skowyt psa. 
Wołałem ,,Luslu, Luslu", ale odpowie· 
dzi nie usłyszałem. 

samodz;eln1c:. Przewodnicz::i.cv musi ca- św: - Tak. Przew.: - Czy to była prawda? 
; łv cz~s. zadaw~ć mu PV!~ry1a .n .• on nai- Sw.: - Nie· siostra nie zadawał~ się Poznałem liorgonową' 
cze~<'JCJ od~O\\ 1ada •• tak I .nie • linrgonowa znów S{D. z chłopcami. Pozatem były kłótme o • 

• Mtmo kilku scvsyJ z tc~o Pnwod~ ~ małe rzeczy. - Wówczas gdy ustyszałcm sko-
m!ędzv obroną a orze~odn1czącym 1 dBDBr\llUJ.B Następuie znów pr7erwa. wyt wyjrzałem przez okno, ale niczego 
w1clokrotryych upomnień ze strnnv św: - Były częste kłótnie i awantu- nie zauważyłem. Wstałem i 11dałem 
Przcwodn1czące~o. Staś nie zmienia Przew: - Na panu jakie to zrobiło ry, jak ojciec siedział w areszcie z po· się do drzwi. Poza choinkn za drzwia· 
spasobu składania zeznań. wrażenie, że oskarżona się kryje przed wodu katastrofy, o czem przeczytaliśmy mi ujrzałem Jakąś kobiecą postać. Po· 

S fa' } 
1 

f ojcem i nie chce, żeby ją. widział z in· z gazet. Pozatem Lusia była pr.zeciwna znałem od razu. że to była kobieta i my-
l I o S\VO B ma CB nym? w~półżyciu Gorgono.wej z. oj.ce~. ~am~- ślałem. że to była Lusia. Zawofarem 

św. - Na mnie to z:robiło wrażenie, wiała go do zerwania z nią t mow1ła, ze i uJerzyłem kilka razy pię~cią w drzwi. 
" · 'Przew.: - Mnie nam pan coś opo- że nie chciała. nie dopuści do tego małże6stwa. WÓWCZAS TA POSTAĆ D~GNĘLA 

'Yie o tei sprawie· Może pan zacznie od Przew: - Jak to było z temi listami. Przew. - Czy mówiła, :że willa zo· 1 ODESZŁA. 
tego okresu. przed :em zdarzeniem. Pan Siostra miała jakieś listy? stan ie przy was i co na to powiedziała W TĘJ CHWILI GDY SIĘ ODWRÓCI· 

;i ,'e o co che dzi- Jąk Oorsmnowa wtt- św: - Tak, młała ja kłel listy w lfo· Gorgon owa? LA I ODCHODZIŁA, POZNAŁEM, żE 
s~ta w wasz .dom ł jaki byJ wasz do percie. Miała 11awet kilka listów z,ąadre li . TO OSKARŻONA. 

b :niej, stosunek. \' . ~ ..J I sowanych przez Gorgonową. Pokazywa· '·u"la bala sr·" orgo· 
Swtadete··mHcZY„ ., : · ła mi je i widziałem tam nazwiska Posec U ~ ~ Zdenerwowany pobiegłem do l')nkoju 

· · Prr.ew.: _ \Vięc niechte Pan po· kiego i Apla. n Q 1111111· siostry. Było tam dość jasno. Widzia· 
wię . kto się · zajmował wami Przed wej. Przew: - Po co to pokazywała? W Ili łem,. że łóżko nfc ~e~t w porządku. Od· 

· śckm fiDrl!onowei do waszego domu? św: - Chciała je pokazać ojcu. Po- św: - Powiedziała. „Zobaczymy eo rzuciłem poduszki 1 wtedy • zobaczy-
~wiadck milczy. wiedziała mi o Lem. z tobą będzie". łem, że Lusla Jest pokrwawiona. Po· 

. Przew.: - Czv pan pamięta mat- Przew. - Czy były to listy i koperty Przew. - Czy jeszcze coś mówił41 o trząsn:t!cm nią, ale się. nic ~szala. 
; ke? od pani, czy do pani? Kulparkowie? . Pob.1cgłcm. do pokoJu OJca z krz~-

: św.: - Tak. , św. - Do pani. św. - Tak, mówiła „dostaniesz słę f~em, ze Lus1ęp zamołrdot~anGo. Wróci-
.i. ·· Przew.: - Jak to było z ief chnro- Przew. - A czy siostra dała ojcu te tam, tak jak twoja matka". 1 my raz.em. rzysz a cz argonowa , 
-ba •. Pan sobie zdaje z tego sprawę? listy? Przew: - Czy Lusia żaliła się, że . która .mme po~cm posłała po fut~o. 

: św.: _ Matka zachorowała, zosta- św: - To służąca dała ojcu listy. boi się, by Gorgon owa jej nie zabiła? j Przyniosłem ~e 1 ona wyszł_a. Ja chc1~-
ła c.ddana do s7pjtaJa. Przew. - A ską.d wy~cie o tem wie· . św. - Tak, kazała mi nawet przy· I łe!ll z~hrać się do ratowania, ale me 
: · Przew·: _ Ile rmn miał lat? dzieli? stawić stolik od drzwi do schodów, ie· wiedziałem Jak. Poten_1 przyszedł ian-
, : Sw.: _ Byłem jeszcze dzieckiem. Z kilku niezbyt jasnych odpowiedzi 

1 

by się tamtędy oskarżona nie mogła do-I darm, a. potem ogrodnik, któr~ płak~t . 
. ' ·Pot,;m marka wró~ita. §wiadka na to pytanie wynika, że ojciec stać, bo obawia się. że ją zabije- Na.stęp~1e przyszedł dr. Csala 1 po :ne· 

Przew.: - Oo waszego domu? po otrzymaniu tego listu napisał do nieb Przew: - I pan zrobił to? dział, .ze to musiał„ zrobić kłos z do· 

Ś N. . k b 1 żalił się na postępowanie Gorgonowei·., Sw: Tak. I mown_1~ów. Zaczelt.smy szuka~ śl~dów. 
. W·: - ie, m1e~z ara oso no. przy Przew.: - Gdzie siostra trzymała te Przew: - Czy oskarżona mówiła -:o§ I Znalezhś~y _wzqłuz ogrodzenia. mewy-

·: nl.·7felonei. . listy? że zabije was i siebie ratne odc1sk1 stop. ~lady psa biegły po 
. . . Prze7.: ? Odv wróciła. była wó- św.: - \V torebce je nosiła. I św. - Tak. To b~ło we Lwowie. Po dru!i1:iej stronie ogrodzenia. 

wczas d UQ'O. p J . · d · ł . b" · k ś t d" Przew.· - Proszę pana co pana 
.Sw.: - Nie dłmrn, 1>0tem została rze.wd.: - ak• był stosunek Gor- w1eWz1at a, ze . z.ro i Jad ą Wra~e. Jęk. k' zbudziło? • . ' 

.; <lrulli raz odda a do a kładu gonoweJ o tych panów? Pan wie? . en m1e1scu a ~· ozma ows .1 ś . ·_ Sk t 
. · · · ·w d Is n i z f d • Sw.: - Nie. prosi o zaprotokułowame, że przewotln1· w.. owy psa. . 

d k . a h zynb c aR"rki 0h~>W ~ta ś~ta-, Przew.: - Terat niech pan opowie czący opowiada świadkowi epizody:. a . Pr~~w .: - Czy P1es szczekar Jakoś 
; 1: ze ~ 0~0 a ma 0 .awia a się .w jak ojciec postał Lusię do Szwajcarji ~ ten odpowiada tylko „tak" lub „nie '. maczei · . . 

a.al\ac'tl I .mcr0zsądnem p0stępowan1u., wyście wyjechali do Rymanowa. Przewodniczący: - Proszę mnie po· Sw.: - Tak. To byt przeciągły Jed -
. C!~cstano !~ do Kulplł;rkowa.. f św.: - Byliśmy także w Dalmacji u7zyć, jak maf!l inaczej wydobyć zezna· norazowv .skowy~. . . 

. frzew • - Kto s1e wami wtedy za- z panią Gorgonową. . nia od tego świadka. Będę panu napraw· Przew·. - Pan_ nos1f s.fuchawk1 na 
l <'ł • • • • • I Przew.: - z jakich powodów wy. dę bardzo wdzięczny. uszach. Czy pan 1e zrzuc!ł. czy spad: 

_św.: -:- Przemeśhśmy się do pani słano siostrę do Szwajcarii? W tej chwili rozlegają się na galerii ły panu. bo gdybv Pan nos1ł słuchawki. 
Op1nfowc1.. św.: - Siostra mówiła ml. że to z oklaski, które przewodniczący musi tfJ sk~dby Pan. słvszął skow~t? 

Przcw .• -: Czy była to kre~na? powodu złvch stosunków w domu. uciszać. Sw.: - Nie [Jamiętam, Jak to bvłn 
. ~w.: - Nie. znaioma. b.v.Jiśmv u Skarżyła sie na nie i mówiła, że cieszy Przew. - _?~o~adzę o~ 35 lat rozpra· ze słuchawkami. 

m~I dwa. lata. Po!em wr6c1.hśmy do się z wyjazdu. wy. aJe tak c1ęzk1ego świadka feszc:ze Przew.: - Przyskoczył pan do ok-
.. m1~szlrnn;_a ~rzv ult~v Pot~ck!c2'o. T~"'! Przew.: - Cz~ oJclcc coś mówił, te ni!" mi~łem. Niechże pan sam coś c,po. na i nic pan nie zobaczył. 

Z!l m_owa·a się nami Przez 1ak1~ czas JCI są napięte stosunki. Jak wysłał Lusię do wie. Niech pan sam wszystko powie, co Zaczał pan wzywać Lusf • 
. ,$1ostra. a potem orzyszła Pant Gor2'0- s~wajcarji? uwaza za ważne. Dlaczego Lusi a nie ojca~ 

T}owa. · . Sw.: - Mówił, te siostra Jest ane. św: - Ja już powiedziałem. ' • 
· Prz~w.: - Mówił wam ojciec o Je! miczna I to ief d0brze zrobi na zdrowie. Mimo nalegań przewodniczącego 
przvjśc1u? Tam bvła Lusia cały rok. Staś zacina się w zeznaniach. 

·. św.: - Mówił, Przyszła w czasie Przew.: - Wtedv już bvłv napro· Wobec tego staje adw. Woźniakow· 
wakacii. ione stosunki między Gorgonową a wa· ski i powiada, ż ... jeśli świadka krępuje 

Przew.: - ZaJmowafa sie wami? mi? obecność oskarżonej, to będzie ona ode· 
$w.: - Tak. zajmqwała sie utrzy. św.s - Tak. „fana do więzienia. 

man:cm nas. Oiciec naiczęścici przebY- Przew.: - Więc niechże pan opo- Adw. Woźniakowski: - Niech pan 
wał we Lwowie i nami zaimowała sie wie. prw1e otwarcie. 

oorgo11')wa. sw.: - Raz w Rrzuchowlcach... liorgonowa prz1maw'1a 
I.U t'f·a 0.11 1u· bi·1a . Adw. Wotniak?wski pr'?s' przewod. • 

. U \ mczącego. aby zazadał 1ak1_eJś datv. . dO SfilSłil 

DnrQORO\llBi! Przew.: - Czv pan moze podać Ja· 
U , ' kaś datę, kiedy się zaczęły te sprzecz· świadek nie odpowiada. Wówczas 

Przew. - Więc niecbte pan nam o· ki? Go1gonowa przemaw.-.a do niego łaiod„ 
powie , ia k się wami opiekowała. św.: - To było rok orzed :wyjaz. nym głosem. 

Mogę przysrąn, że to 
była onri! 

Św·: - lusia bvła na'bliżeJ. 
Przewodniczący znów zbl i ża si ę do 

olanu. koło kt6re2'o gromadzą się Staś 
prokurator. oraz adwokaci. 
Przewodniczący PYta znów. lecz ju7 

Po odejściu od planu: 
- Jak się ta postać. która oan zau

ważył. zachowywała? 

(Dokończenie na str. 4-el). 
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Proces Gorgonowei (Dokoń 
cze nie) 

Św·: - Krvła sie. drzwi, wyszła. 
Przew.: - Czy Pan poznał odrazu, Przew.: - Jak wyszła? 

wei? Moie się oan cofnąć. 
św.: - MOUĘ PRZYSIĄC 

I Pod koniec zarządza przewodniczą-

czy to była kobieta czy meżczvzna? św.: - Bardzo cicho. Skreciła na 
św.: - Tak, odrazu Poznałem, że schodv na lewo. Poznatem ją, Jak była Dziś Staś 

cy badanie Stasia Zaremby przez leka· 
rzy. Wówczas zwraca się do przewod· 
nlczącego Inż. Zaremba. ojciec Stasia 1 
oświadcza, że chciałby być przy bada·
nlu, 

to była kobieta. na werandzie. 
Przcw.: - Po czem? Przew·: - Poczem pan fa ooznał? będzie badany 

lekarzy św.: - Po gfowje i PO futrze. Sw.: - Po profilu. 
Przewodn iczacy każe oskarżonej Przew·: - A futro nie przeszkadza-

przez 
Przewodniczący zgadza się, komun!. 

kując, że mOt!ą być również przy bada. 
niu strony. Badanie odbyło się dzif 
o gOdz. 8 rano. 

· arzucić na siebie futro. Pomaga jej I ło panu. Czy pan moze zeznać pod 
1rzytem Staś. przysięgą, że to bvla Postać Gon:ono

Przew·: - Oskarżona ma przecież 

Przewodniczący odracza 
dnia dzisiejs~e20. 

sprawe do 

włosy Przylegające do głowy, jak oan 
mógł poznać ią Po włosach? 

Sw.: - Wtedy inaczei sie czesała. 
Adw. Ettin!!er wskazuje na to. że 

przy natożoncm f utrz~ nie widać u o
skarionei zaczesanvch w !vł włosów. 

Przewodniczący pyta Stasia. iak 
zachowvwała sie owa po~tać. !!dv Staś 
zakrzyknął. Staś wyja~nia. ie zaczęła 
sie krvć. Kiedy uderzył pie.~cia w 

__ _. _„._,<„~.t ..... ~.~...J...:~~..:.: . .;..._..............a..:...-.. 
. , . .„ ~ „ _,, „ „ . ' 

Aresztowanie finansis
tów angielskich 

Nowe linje kólejowe Samobójstwo młodego 
robotnika 

Od chwili odzyskania Niepodległości przedłużyliśmy nasze Łódź, 9 marc11.. 
linje kolejowe o przeszło 17 tysięcy kilometrów W dniu dzisiejszym, w godzinach rĄn-

ui k · · · b 1 · 1 .. · I nych, popełnił w własnem mieszka.niu 
m mo ryzysu 1 zasto1u._ mimo ra· ezy imę . samobójstwo 23-letni robotnik, HCJ.uk 

ku fundu~zów n~ kredyty 1nwestycyj. Kalety - Podzamcz~. I Marian zamieszkały przy ulicy Lipowej 
ne, Polskie KoleJe Państwowe, dbając wynoszącą przeszło l 14 kilome~rÓ\V . . nr 36 ' 
o wypełnienie ciążących na nich obo- Budowę · tej. Jinji rozpoczęt? w 192S ~o- 1 

' Ha.uk wypił znaczną ilość kwasu 
'"lątków ku a do uzytku oddano Ją 1-go 11s .. o- . . ... ' . · · siarczanego. Wezwany lekarz pogotowia 

0 z · • 1 t . kom 'k pada 1926 roku. d . 1 · d . . 
r zszer a1ą ciąg e ar er1e ]Jut a- Niezwykle ważna; dla rozwoju na- p~. u zie emu . orazne1 pomocy, p~ze· 

cyjne szego życia gospodarczego była l ~ nja . w10zł go w stanie agon1alnym do szp1ta· 
we wszystkich dzielnicach naszego Herby N.-Karsznice _ Zduńska Wola., la w Radogoszezu. . 

pod zarzutem oszustw kraju. . Linja ta, istniejąca od niespełna dwu„:h . ~o~odem samob61stwa - kłopoty 
Londyn, 9 marcb.. W dmu, w _którym. Polsk~ odzy.ska- lat i wynosząca przeszło sto kilomet-1 piemęzne. (ak) 

„Daily Telegraph" podaje, że ieden z Ja Niepodległosć, a wię': dnia 11 Jts~_o- rów, skracając drogę ze Śląska, st'l- • • 
najipoważniejszych finansistów City, Mac j pada 1918 roku, d~u~osć .wszystkich nowi kolosalną ul~ę szczególnie dla Otrucie gazem ŚWletlnym 
Harman, dyrektor Chosen Corporation normalnotoro\"'.YCh l1nJI koleJ~wych W szybszego przewozu wę~la i towarów I , . 
Litnited wraz z trzema innymi dyrekto· I Polsce wynoslfa 16.564.52 kilometrów, · Bardzo wiele now,~1 pohae1i o- ( k) W . . lódi~ 9 n.aren;. 

· t ' t t t ł I w dniu zaś pienvszym stycznia roku 1 l . t J K t' · .... , a m1eszkanm swei chlebndaw-
rami ego owarzys wa, zos a zaareszto b' . dl . , k" h h I trtyma as acJa węz owa u no, a w1.,.1.: czyni JulJ"i GrawskieJ· przy uli··y Ki!iri 
wany pod za t o t I ieząceg'o UR'OSC wszyst ie nastyc , K 't Strzałko' Kutno - Płoc.:k . \.: -

rzu em szus wa. 11 .. k I . . h ·1 17 703 56. ki- . u no - . w, ' sk1ego 89 uległa otruciu galem świ etl -
. Harman przez dłuższy czas kontrolo- nJ1 0• eJowyc wynosi a · · Kutno - Zgierz. n m 28-letnia służ ·a Mar· o 

wał grupę, składającą się z jakich 20 to- 1 tome~row. . . Obecnie znajdują się jeszcze w bu- Y Druszcz ołoż ;~ i 1!. rus?-CZ. 
warzystw o wspólnym kapitale 14 miljo· Nie posiadam~ Jeszcze dokt~~!lych dowie następujące linie kolejowe: l6. k · P · ~, skę . czoraJ d~ 
nów funtów. 1 . danych w sprawie rozbudowy lm11 ko- Karsznice _ Inowrocław (I ::;s kim), z a 1 ~apomn1a .a za r~c.1ć kran _ oo 

Do towarzystw tych należały przed- Jejo\vych w ostatnim 1932 roku. Jednak ! Kraków - Miechów (51 kim.) Płock~ I maszyn~1 gazoweJ. Ulatn1a.Jący się iraz 
siębiorstwa produkujące sztuczny jed- od chwili odzyskania Niepodległości do Sierpc (36 kim) Cie-szvn - Żebrzydo. I P?Czuł Jed~n z dorryowmk9w. który 
wab i tekstylia, oprócz tego zaś kopal· , 1932 roku przedłużyliśmY. linje kolejo- wtce _ Moszc~~nica {JO kim.) i inn. I nD! ezwf?ctn~e: po stwierdzeniu zatru~1::i 
· ł t ft · · we w Polsce o C f t ś . d . ruszczow eJ. zaalarmował pogotowie. 

nie z o a, na y 1 1nne towarzystwa. y rv e wia czą o rozwoJu na· Przybyły lekarz z trudem prz ·ó 
przeszło 17 tysięcy kilometrów. stego kolejnictwa. które m·mv 1.:1ę'żkic11 ił ł . d t , . ywi · 

Napad na konsula 
peruwiańskiego w Berlinie 

Dcrlln, 9 marca. 
Na kons11la rep11bJiki Peru dokonano 

wczoraj w 13remlc napadlL Konsul od
niósł cłctą ranę twarzy. 

Komunikat poJlcyjnv stwierdza, fe 
sprnwcn znrnacbu nosił odznakę SW\\
stykl. Chouzllo tu ·ia1lC\\'11c o akt pro
wok:tcP ze strony komm1tst1hv. 

Prczyllcnl policji Otlwlcdz i ł rann~~o 
konsula w szpitalu wyrażając mu ubo
lewanie z powodu zajkla. 

Gdzie sa te nowe Jinje kolejowe?.. I czasów spełnia swe zadanie w dziedzinie c s uz4c1t 0 przy omnosci. 
Zacznijmy od najwic;kszych. do kt6- inwestycvjncj w miarę a ~zęsto nawet ,~·!tW'§':~!!-.-·2"~~' IW 

ryc~rwszvm fled<;e zaliczyć na·. ponad: '.iłv I mot.n= li•+ - 1f-aJ10. ! Tu rA.d. 'q- !.~ ~ 

D~plamata 11olski- okradzion~ w pociągu • ••oG••M ROZG~o.m LO~KIEJ . 
:KonsufoOJj ~ :hilol'J'a sflrad•iono uo%ne . .PoLsKIEGO RAOJA"" 

doflumen'fv · ... • CZW ARTEK, 9 marca 1933 r. 

· Równe, 9 marca. ł przez nieznanych sprawców. 11.40- 11 SQ. Co<lzicnnr Przegląd Pra$y Polskie: 
\V pociilgu pośpiesznym, zdążają- Natychmiast zaalarmowano policje, i 1.5o- i 1.5:i. Komumkat Meteor. dla kJmun. 

cym ze Zdolbunowa do Warszawy, która wszczęła dochodzen!e. Patrol po- ' 1 i.Jgtni2.ns· Sygnał czasu z Warszawy, Helnal 
wśród innych pasażerów znajdował się li~yjny z Klewania znalazł walizke w i z Krakowa. . .. 
również konsul polski z l(ijowa p. Hen· . pobliżu toru kolejowego, stwierdził jed- 12.05-.12.IO: Odczytanie programu na dz1en 

B k• L • •k J' k kl k ' . ' 'ć i • t ł I biezący, . 3 U ter C W i D r) . an ows • . . . na , ze zawar,os eJ zos a a naru· .12.10--12 30: Koncert z płyt gramofonowych . . 

d N
. \V pewnym momencie stw1crdz1ł on, szona. I 12.30-12.35: Komunikat meteorologi-czny. 

WY any 1emcom że Jego walizka, zawierająca ważne Konsul Jankowski jechał stużbowo,. 12.35-1~.oo: Poranek szkolny z filha1m.Warsz. 

ncrll,1• 9 n]arca. rzeczy I dokumenty została skradziona do Warszawy. 14 00-1.:i.10: Przerwa. 
· 15.10-15.15: Komun. Państw. Inst. fksportow. 

(t) Przcd(T~:~~~~a wla~~i~~lncnml are- Dz1· ała giam·1eck1·e sk1·e-·rowane na-Paryz· i lUg=l~:~~: ~~~~n~;~3~;~~~e~rczy, 
s-ztowany zostnJ w Ameruce b:-rik=cr 1 Ił . 15.35-~S.50: „J?emokratyczność kobiet" - wy-

J " glo.s1 p. Janina Strzelecka 
niemiecki Lewin, który popełnił szcrcic Sensat:gjne oświadc:zenie l..eono 1550-16.25: Płyt~ g:amofonowe. . 
osznstw, a nnst~pnle zbic~I Uf) Stanów D ube4a 16.25-16.40: Lekc1a Języka francuskiego (!(ur~ 
Zj~• ł I I od f ł Cl • średni). Lrktor P. L. Roąuigny) 
~noczonyc I, ~t Z C P a szywcm 16.40-li.OO: „Myśl o jutrze•• - wygł. dr. AddOl 

nazwiskiem wykfndał ckonomJc na 

1 

Paryt, 9 marca. ' Z artykułu Daudeta można wywn'o- T,adeusz. 
Jednym z uniwersytetów. Olbrzymią sensację wywofao w Pa· skować. że wywiadowi państw zad10- 17.00-17Ao: Płyty gramofon.owe. 

Obecnie rznd Stanów Zjednoczonych ryżu oświadczenie Leona Daudeta na dnlch udało się określić miejsce betono- 17.40-17.55: Odczy-t aktualny 
postaoowił wydać Lewina .władz.om łamach ,.Action francaisc", który li wych instalacyj, przeznaczonych dla 17·55- 18·00: Odczytanie programu na dzieli na-
1~1 kl stepny. · 
n~u ee m. . stwierdza, że 11icmcy wybudowali sto- ciężkich dział niemieckich. 18.00-18 20: Odczyt dla maturzyst6w p . t, .,Kra-

lsko dla dział dalekonośnych na terenie Jednocześnie twierdzi Daudet. ie ty- s'ń ski" - odciyt 1-siy - wygł. prof. Konra-0. 
12-lełnła dziewczynka, Schwarlwaldu. siące · ·niemieckich oficerów rezerwy Górski. 

Działa te, których iJconstrukcJa fest dawrte1· armii · cesarskiej - otrzymało w 182n- 18·25 : Wiadomości bieżące. -
kt"" Jd ł I I 4 • 18.?5-18.45: Muzyka lekka i taneczna 

ufil zna OWa a 5 t: W C ą,y wielką tajemnicą, na wypadćk - WOJtlY ostatnim czasie karty moo1litacyjne Z 18.45-19 OO: ,.Skm•nka pocztowa łódzka·' - -
utopiona maja ostrzeliwać Paryż, jak to było w przydziałem słu·żbowym. omówi red. Jan Piotrowski. 

Londvn- 9 m•rca. czasie wojny światowej. 19 00-19 20: Rozmaitości. , .„ „ 19.20-19.30: Komunikat Izby Prz em. Handl: w 

(t) Cała(T:~e:i:rn :
1

J::~lii, tyje pod •1·eud~ne właman1·e · ,.-strzeł~n I·na- 19.3~f~.4s: Kwadran& literacki. Fragment z po-
wrateniem tajemniczegQ utopienia 12- l'J li • . . . U :;'~~!~~iJ;;;r~na Kiedrzyński ego P· t. „Diict 
letniej dziewczynki, która wl<rólce mia· Ranneao oprgłlzka znaleziono 19 4:i-2'•.no: Prasowy Dziennik Radjowy 
ła zostać matlcą. 12-lctnia dzil!wczynka - ••• PSI-eJ budz•e 20.00--20.45: Koncert Ukraińsk'.ef!o Chóru Na· 
była do§ć dobrze ronvini~ta fizycinie i ww • rod.owego im. Łysenki przv Ukraiti~ktm Ko· 
b • d d ' I • ł (M ·, k 6) b. l m 1lecie Centralnym pod dyr S. Sołoh11ba. 

ez wie zy ro z1ców opuszcia a za1ęcia lódt, 9 marca. s ~w, . ar~sm.s a 1 1~g prosto '?J' 
1 
20.45-20.55: Wiadc.mości sportow.?, oraz Doda-

szkolne, spotykając się częslo z pewnym fok} Przechodz4cy uliq Główną pa uhcę S1cnk1cw1cza. Gomący go poh· 1 tek do PrM. Dz. Racłiowego . 
mężczyznl\. trol policyjny zauważył dziś rano, że w cjancł oddali kilka strzałów na postrach .?Q.55-21.30: Muiyka l 'kka w wyk. Orkie5try 

Policja aresztowała dzi§ dziadl<a sklepie niejakiego Jioffmana, w domu a gdy to ule poskutkowało, strzclouo w I P. R. pod dyr. St:in Na.wrc~a. 
owej dziiewczynki, jako podejrzanego o nr. 21 krc;ci, się mimo wczesnej pory, kienmku . uciekającego. 21 ·~~?;1!5h~~~~.~owisko J . Mel!S6nera P· t. ,.Ka-
··.' r · ~1i e swej wnuczki. kilku podejrzanych osobników. Począt- Gry.~ielski przesadził jednak parkan; ?2.15-22.55: Muzyka tanccina 

„ kowo polkjanci sądzili, że są to robot- przy ulicy , Sienkiewicza 121, podczas 22.55:-2~.oo: Komun:ikaty meteorologiczny i po · 
"'=' nicy, którzy remontują sufit sklepu. czego. zwichnął sobie. nogę. Policjaf!C! I 23.oJ:_~Óó: Muzyka. tanecma. 

Berlin, 9 mo.rca. Gdy policjanci zapukali do składu znalezli go w kilka nunut potem w ps1e1 
(Tete«ram własnvl. Hoffmana. podejrzani rzµcili się do ucie budzie przy fabryce Weissa i Pozna1i- AUDYCJE ZAORANJCZNE. 

: ~l Z rozkazu prezydenta policji, za- czki, porzucajqc w pośpiechu łomy wor skiego przy ul. Pustej 10. 17 ?S MOSKWA (O ś ) R łl " 
· .ni ęto w ciągu ostatniego tygodnia 14 kl i inne narzędzia złodziejskie. Okazało Skutego złodzieja karetka pogoto- ·- · 0 .. 0

. w. · " nsa rn -
;tauracyj i kawiarń, a między innemi się, że wybili oni otwór w ścianie i w wia przewiozła po nałożeniu opatrunku on~ra. argomizskiego. Tr. z Teatru 

I h l · k d · - · W1elk1ego. 
:? reg popu arnyc res auracy1, w ló· ten sposób dostali się do składłl manu- o w1ęz1ema. ?O 10 KRÓLEWIEC Ab h. d do 
h Zbl'eral1' s1' art ś · ł f kt tt ff l t • ·r 1· *iit!!fłm --- - · · · •• · sc ie von ... r . :; ę y c1 oraz ma arze. a ury o mana, z { orego us1 owa i --- Ucbe" _ słuchowisko Hansa Key-
Zarządzenie prezydenta policji urno· skraść większą ilość towaru. Swiadczy sera. 

rwowane było foldem, i.t w restaura· ły o tcm napełnione towarem worki. . T~~TR~POPULA~Y (Ogrod,o~a 18). . 20.10. KOPENHAGA. Koncert s~ r,,..f~ 
. h t eh zb' ,. Jl .: d ' „ „ 1 Zł .I • • d ł . b' J d . Dziś w aa1szym ciągu o godzm·-e 8.15 Wie• .J \U ..,. 
jfl C Y 1era"' _, po C)Uoua9 e e-

1 
. OuZleJ?tn U a O Sl~ Z l~C. .e en Z czo.rem meloiJytna oipe.retka w 3-ch .aktach Bru· niczny. . 

>:i t.y. · mch, jak się okazało Grydz1clsk1 Bole- nQU.j\>_ G11ą.ni.cł\.Staa.dtena · p. t. „Orla.w" 20._45. RZYM.. Koncert symfm:iicz;ny. 



Sensacyjna powlejf współczesna. NaplAł specjalnie dla „Expreaau" .IERZI DAH 
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STRE~ZCZENIE POCZi\ TKU POWJE$Cl • Pewnei dżdżyste! no..:y dokonano nie· ~no, J.eiżeli nie znajdzie pani dfa mtllie kry-1 ronnwa stanęła w PQPrzetk drogi, zaisła- leżącą bezwładnie w korytairzu baroilo· 
samuw1tei zbrodni na poJmieiskieJ szosie 1ówk1 ... Po:wla~am pani przecież, że ktoś dając sobą udoe.kająoego hrabiego. wę i wybiegł do sieni. JailJJUJSZ jeszcze 
Ofiara niezwvkles:o zahói,twa padła mh>dcl mnie śledził aiz do bramy... Żegota zawahał się... Strzelić, czy oudychał. 
Jesz~ze . 1 łaJna hrahina Wilska która zna · - W takim 1razie przyjdzie tu zaraz .•• nie strzelić?... - Serwus„. jak się masz ... - szep· 
lezmno na1:a przvw1azana Jo koma Hrah1q.i . - \Vą~pię, czv zdołał zauważyć do . - Niech się pani UJS'Ull14e, bo będę nął, próbując się uśmiechnąć i wyciąg-
\\ ilska była uJuuona. W reku iel znale. Jakiego m1esz:kania wszedłem. . strzelał! - uiprzedz1'ł. nał dłoń. 
z1ono strzepdt hstu, pisanego do Leny Po· reb,k1ei. . - Szkoda czasu... Moja zbyt dłu1ga 1 

- Niech ·pan strzela!... Mnie jU't Żegota mocno uścils'kał rt>kę przy>ja. 
Porehsbka lest biedna. lecz ui:zciwa nieobecność w Pokoju może się wyidać jest wszystko jedno!. .• - odparła zdecy llela. 

dz1ewcnna. Na nia Pai.la po.:zatkowo po- podejrzana. d°':anym głosem. - Co ci się sfało? ••. - za,m~tał. -1 

deirzenie o udział w te1 putworne1 zbrodni N' ó"d Zd · i k ,.,s O PJ Wiadomo bowiem. że hrabina przed śmier· - ie P J ę„. aJe sę, że toś iiuz:e - Jeszcze raz U)przedzam panią!... 1z.motnął cię zbyt sHniie? 
c1a m1a1a w}'·iaw1ć iakaś taiemni..:e. dotY· PO schodach... Nioch mnie pani uikryj·C, la nic żartuję!... - O. tak„ Juiż pewno nhe ws·ta1110.-
cza,a żvc1a Le11y. I aiemn1ce te zabrała 1ed- ~zybko... Urabia Wilski, czując si.ę bezpie•cz- Ale to nic„. Miałem sam odelbrać sobie 
nak ze soba do grobu„. - Gdzie parna mam ulkryć... Wejd.t n~iltn za plecami baTonoiwej, zbliżał się życie, wole więc paść na polu walki •.. 

. Lena ··ma narzeczoneiro - doktora Ste· d t j f p Ó 1... k d J k d · fana l.a-;cckiego. ktr\ry la porzuca . gJyż. !)an o e sza y... otem pom Wuuy... u rzwiom. a: są ZLSZ, czy komisarz Wentze.J prze 
zako..:ltał s1e w 01eknei artystce filmowei Szy.bko!... Żeg·ota odiskoc.zył nagle w1ewo, baczy mi po śmierci? ... 
Wierze I u..:liol~k11.•J. pracuia.:ei w wy1wór'l. Gdy ba·rcmowa wrócła do pokoJ1l, że- chcąc ominąć baronową i naJCisnął cyn- - On już dawno cl przebaczył ... Ca-
„Roll-f1lm•". \\la~.:1delcm tei wytwórni Jest ~.ota stał sp<>kojlllfo przy ~nie i palił pa- gieL la suma została pok1ryta... Lena przy-
Mueller. szpieg niern1eck1. · ł ł Cala wrtwór111a le!>t gniazdem szoie1?„w· p1erosa. Rozległ się hulk. ~a a p!il:.nhtdze. 
sk1cm. a do te

1 
ban-dv p~ócz Muellera oraz Małe-,g-o człowlecika po drugiej stranie W tej samej chwili barooowa jęlknę- - Przysłała? ... To c:Ldbrze... Dobra 

W1~rv . I tr.:hn!sk1ei należy Jeszcze „reży. już nie było. fa du-cho i zwaliła się na ziemię... Nie 

1 

dziewczyna ... Tylko nieszczęśliwa ... Ja-
ser' I ch111an. .. . . ·- Dfu_g-ę konferencję mia.ta pani... ·- udało się jej omi·nąć... kLeś fatum wlsi nad jej głową .. Całe jej 

Oz1ek1 podstc:powi Mueller wciąga Lene r eikł <.I t 1 t p t l'ł · · ł · l t b ł ł t · · do .w\.·twórni. ch•·ac z nie! również u1.-zynić z e ei< yw. - an s rze 1 ••• - me wierzy a je- zyc e o oczone yo mg ą aJemmcy ••. 
szpicu Lena _ nie podejrzewaia~ nic zie· - A. talk. .. Ciągle zawmcają człowfe- szcze, choć na podłodze powstała już i Diate1go byta tak bardzo nieszczęśliwa.„ 
10 - zaufitła mu ł wpadła w sprytnie za. kowi głowę„. Zoowu przyszli po składkę kałU!ża krwi. - Więc pan nnprawdę Starałem się rozjaśnić mroki tej z.agad„ 
stawione s1dla . dla biednych. ~trze,J.ił?... O. jakże zawiodfam się na I ki i zdaj.e się, że byłem j•u!Ż u ce.tu ... Ale 

W nocy zakrada sle do poselstwa fran· J t t k dt t t ? ti I · · "ł ' • I k d · T d d · t d · ł cu~k!cgo i zabija attadt~ woi~kowe~o. WY· - T ?. a C U'go rwa <~. •.• • pa 1s CCJ m1 osc1... Ile sz o ZI„. y r-vrOl\Va z1sz o zie o kradaiąc iednocze~nie z biurka ważne do-ł - all\.... zemu pan ś1·e tak dziwi?„. Tymczaseim hrabra, korzystając z do koń~a„. Więc słuchaj co ci powiem .•. 
kumenty. \Vszvstko to r111ato bvć grą fil.

1 

Ba·ronowa była blada i przez to je- zami€,szania, otworzył szybko drzwi i Twarz mu się w~rkrzywiła. Krew są-
mowa. le.::z okalalo .s1e rz~cz~· w1sto~.:ia... ~ZC7.e fadnieisz.a. ZdenierwOl\Vanle i alk41- Wy~tiegł na klat:kę schodową. Ledwo czyła Ju.ż poprze.z kami•zel·kę„. Zamilkł. 

Len~ . me .moze s1e 1uż wyZwol1ć z tych lt.t>l pozhawiły ią wszelkich hamu11ców. icdnaik stanął w sieni. zmierzył si.ę oko Żeg-ota podniósł go ostrożnie i wniósł 
okrutn\ 1.h sideł . Mueller 111'.ZYOll z niej ., 'ł • n' • ~1- d d . k I b . p l gw1azde filmowa _ lne l~ev _ a gdy <.pel· I ,,arzuic11n .mu ręce na szy Je. Przyciągnę · w IJll\O z m.irtm wrC'g-i•em - Januszem o m1esz an a aronowcJ. o ożył go w 
nita JUŻ swa role szpi~ga , zwinal przedsie· I ta ku S•Ob1e. nraontem, który czyhał nań za drzwia- pokoju na ka.napie. • 
b1or.stwo i ulo_tml si_e wraz z Lehmannem 1 Sama wtiulita wilgotne wargi w jegu mi. Ja.niusz stracił przV'tD'mTI'OŚĆ. Leżał 
Inn\ ml. Ale. c1.n1?le Jeszcze ma ia na oku i usta. Wpadli na si•ebiie od1ra.ziu ja:k dwaj uierncllomo z zamkniętemi oczyma. 
nie prze~tiue 1eJ szantJ tow.ić. ż . · N' _\\'ykm:u:rn tr.l szaiki szpie1tow

5
kiel zal- .egO'ta od€'J)chnąt Ją od siebie. Przy· bukserz~ na rtn;g'll. ie mogą i.:. mu na-razi~ .w ~iczem J?O-

muia sie trzci detektywi: _ Jan żegota stanęła htirda, dn•mna, od1trąccma. Spoi- Hralim był 1edina'k si1l11iej1szv 1 od1ra· mó:, zabrał się do dmgieJ ohary, lezą. 
Janusz Orant l Wadaw Kaleta. - ' nała nań ni·e.nawfstnie z pod przyntrnio- zu zyskał r1rzewa·gę nad Grantem. Ja. cej w korytarzu. Pirzeiniósł ją również 

•.• J nych oczu. I nrusz strzelił zbliska, lecz chybił. do pokoju, poczeirn zawiacLornił władze 
_Lena 1'„ nte,udanvm zamachu 5amoh6J- - Pros~ę. m ~e i;ni:vwu ~jmfe pa-111 Hrabła ogłuszył go przedte.rn uderze · oraz pogotowie. 

CZ\m zna lazła s1e w paracu harnha T\>e..,ena 1 ? ft ł k , . . t • f ' • k"I L k to . k' ż t -który fcdno1:tt'śnte icst „ łaś.:i.:ielem ~ i el~ rewa wer. „. - - z,aipytał. • . n cm ~ s ro:n. nas ępime co ną s1ę o 1 - e a!z pogo w!a. orze 1, e s a.~ 
k1ei fJh1yki. w fahryc.e tt.-i zredukowano - Nie ... - odparła. zac1c:.ka1ąc zęby. ka kro,<ÓW 1 W'}X1llrował mu k..ulę prosto Oranta Jest beznadz1e1.ny, ba•ronowa zas 
~·iclu rohotn_1k(l\v. ·"mietlzy lnnt1111 również ~ Pr'fl'roszę. aby n.an odszedł... w sizrce... moje jeszcze odzyskać z,d1rowie. · • ;c.. 
K"oł:i;?ka . kwrv t1r7.) 1>~· 1 cln Leny, by po- Że.t"()ta uśmirechnąt się. . Na od•głos strzałów Żegota porzucił 
Sl\a rh-.ć i;ie na swól c1~iki los. D i . • 

Lena udaie s1e w odwiedziny na ulice - Ourze, PÓJdę... , ·-----
Oarn,·ar-:ka l!dzie m1es1ka· Kl)h··zek. \Vyszedł na kiurvtairz. SpoJrz.ał 11a Rozdz1·a1 sto czterdz·1esty trzec'1 Na p1ęterku w tvm samv•n domu mieszka f Zd ' · · · d. · k" chory robotnt.k ·Roman żeber z toną 1 córką sza ę. awa10 mu s1e, ze rzw1cz 1 J)O-

Ja.nką. I mszyły się leikko. Włożył palto i ka-pe;. 1IDJ1·~~··~n1·e ,,qj1·a1~,- Dorng" ·W kilka miesięcy poh-m odbywa się !usz. · 
lej '1ub z baronem _,. J •• /,eR'J1mn pam ą ..• * _,_ Dowidzenia parn'l.l... Żegota nie ods-tęnnwał ani na chwilę I - Tak„. Nie zdołałem już nic zrobić. 

Aby rnnwu. ściągną" n.a swą stronę JA~ Z k ł kl J k Lenę, Mueller wrai z Lehm
3

nem starają Baronowa .ocletchncła z 111! .1tą. Ż~"Ota od swego przyjaieiela. Na wi-eść o tra- 1 am ną em na ucz„. est to za rato· 
się zru innwać b..ron.a i powaśnić Lenę ze stał już przy drzwiach. Już sięgnął po ł g!-c2mym wypadku przvbyli do sz,pitala j wany pokój w piwnicy.„ Nikt jej nie 
Stcf:incm. klamkę. Kaleta ora.z Lena. Oboje jednak musieli ukradnie„. W marynarce mam klucze ... 
' w tym Cl'lU I.eh man n~w-az:uie knn- d I ć . k . I f • IM . ł ·1 d . . h b' w· d . takt 

1 
Ziulą. girls:\ k~haretu „Zielona Pa- - Kleidy si~ zobaczymy? - zaipyitał za awa a Się s ąipem1 1n ormacJami o usta em s e z1c ra tego... ie z1a· 

pu~a·• 1 n;imawia ia do w,·ta
7
du do Bale- jeszcze ria Pożegnanie. stanie zdrowia ciężko ranne~o Granta, łem, że „Biała Dama" mi nie ucieknie„. 

chnwa t:dz :e ma zainć ~ie Strfanem. - NI.gdy... przynoszonemi przez Żegotę z pokl)ju Ona przecie nie może w żaden sposób 
żc:mta Orant I Kaleta pndGas rewtzn _ .fo:kto? ••. Gniewa się pa!Ili na mnie? szpitalnego. uciec ... Bo czy wiesz kto to jest? ... 

w paf;i..:u \Vilsk iel!o znaidule list. w ktńrvm T k Le'karz zezwolił, aby tylko jedna o- Uśmiechnął się i w tej samej chwili 
mowa Jest o „Bialel llam!e", znaJacei 't>o- - a · • . . l dł b ł dohnn taiemnke hrah inv. . - Dlaczcg-o?... Prz.ecie nie prosz~. soba sled:ziała prz:y łóżku chorego, resz- g owaj ego opa a ezw adnie na rę<:e 

. "e~nta i Grant ud.•ią się na bal do aby mnie pani wkryła W swem mleszka- ta mogła ulokować się W r.ioczeka1lni. żegoty. 
„Klubu Milin"erńw" . iidlie ma być podob· I niu Po kilku godzi'Tlach Grant odzyskał Mimo iż serce przestało bić, uśmiech 
no równiet „B i ała Dama'• •13•· l . • · 'k ł · hl d 1 ~ ... go"ia s,..otvka na balu T enę w tnwarzy. aronorwa b edme. znowu f)TZ}iomność na kil:ka chwil. Ze· ten me zm a z Jego a ej, szczęś iwej 
stw·e 1-s. Toneckie~o. Od k·i~cia żegota - Co to znaczy?... gota skorzystał z tego i przypomniał mu twarzy„. 
dowia•luie się kim iest „Biała Dama". - To znaczv, że nie mam do paJtl'i t.i. treść rozmowy, r.ozipoczetej w sieni do- 1. Tak, był szczęśliwy w ostatniej chwi 

. Je•tt.o rzek" no bar~nowa :v~n Lump.eh. kich próśb ia1k Mwe.Jler i Lehmain... Pani mu ~rzy ulicy Poznańskiej. li swego życia, że śmiercią okupił po· 
m1e•r.ka1~ca priv ni. Po7.nań•k1e1 15. h h ·t • k J~ . k' ł ł i -.A ł• ł · · u t-aronowel że1?ota soovtka La•ecklesro zna c Y'· a e m1zw1s a... ...nusz: s 11nq ~ ()Wą v-~ipar . pe moną wmę„„ 
1 Ziute przvczem dowiaduje sie. że są jut I3a mnowa blednie coraz hardziej... f - A, tak. tak ... Przvpomvnam soblie... Był szczęśliwy, że rozpoczęte dzieło 
oni po ślubie." - Nie rnzumiem ..• - piróbuje odwlec Chodziło o tajemnicę hrabi'Ily WHskiej... rozwikłania tajemnicy przekazał dzielne 

• ... • icszcze tę straiszną chwilę przyznania się Ta:k ..• Nie !·ntercsowałbym się nią wca- mu koledze - żegocie„. Mógł być sipo· 
Lena podc7'ss pribvlu w Kat'Jwicacb, pn:e· do wi.nv. le, gdyby nie była ona jednocześnie ta- kojny w ostatniej chwili życia, oddał tę 

bie•a s;ę za ~6rnika „Antka••. • L A L s1r-1
11
n zoetaie dvrek!orem kopalni . ks!ę· - Pan1 nie rozumie?... Więc -pozwoli Jemmcą życia eny... enie chciałem sprawę· w ręce godnego następcy„. 

cla Wicedyrektorem jest nieia!C Wiktor parni. że zaraiz wszystko wyitłuma,:zę. pomóc. bo ją na.prawdę kochałem ... Wie- żegota skrzyżował na piersiach rę-ce 
Ryh~l!. żeirota szvbko odskoczył od drzwi l działem, że tajemnicy hrnbiny Wilskiej nieboszczyka, przyklęknął przed łóż· 

Pewne11:0 wieczoru dn pnkniu Lenv wpa· vtvmrzvł szafę. rnog-ę rozwiązać tylko w jej willll ... Za- kiem i zmówił pacierz. 
da Orant i o~wiadcza. orzera7.onvm 11:loscm · ł · t · k ć P h 'l dł k że policja go ści)!a. 11:d ' ~ zdcfrnuc.lo·Nat pie- Baronowa krzyknęła. czą em więc am Jeszcze raz szi.t a ..• o c w1 i wsze le arz. Zbadał puls, 
niąd?e hv mńc dla niei kupnwać prn:ent:v. W szafle był ja.kiś człowre'k. Błys'ka- MówU Z C?r::VZ. w_ie'~1 s.zą. trud~·ością .. _. spojrzał w nieruchome oczy i zwiesił 

Grant zr11ka, Lena zaś wviet.dh do Ka· wlcznym ruchem wYCi'"""nął z kiesze!lll Lekar~ me mteh JU'Z zadne-1 nadz1~1 smutnie głowę. 
towic i w nalacu księcia sfaie się mimowol- ""'W(lllW"'r i strz""l1'ł... "ł6 ur.atowaima prze:strzeil_ooego serca. N_tc Gdy Lena stanęła przy łóżku, blo«i 
ttym świadkiem 'Jr)!ia.slyczny.:h scen. "' '- v f ł _,_ d · h · 

5 

Nastepnesro dnia wieczorem Lena. ukrvta Żegota cofnął się ku śefa111ie. Kufa więc n e mog o mu JIUŻ ani za'SLl!\.O ZlĆ, uśm1ec me znikł jeszcze z twarzy trupl\ 
za kotara. 11odsłuch11je rozmowe. jaka tncz:v • I h b"t I iml pomóc. Może cieszył się, że przy nim stoi ta, 
sle w o;ali konferenc:vlnel. l?dzie 011rkz na szczęsc e c Y' 1 a oe u. Pod\niósf si~ jszcze raz. Żegota pod- którą kochał tak gorąco za życia, a któ· 
kstecia biom udział w naradach dwal dv- • Mężczyzna wy~koczył z szafy l strze brzymywał go. rej iuż zobaczyć nie mógł... 
L~k,;,~!cz!., Schwarz I Krause oraz prezes 1:ł pornz dmgl. Ze~ot~ stał Jednak ~- W willi zetknąłem się z hrabią Wil- Lena przymknęła wilgotne oczy„. 

Len.~ otrzvmuie lis! z Ber'Hna, w kt6rvm kr~~tv w mrocz~~ kącie, naipastnfk me cokim... Czego tam szullrnł - nie wiem. •*• 
komun.'1kui11 iei, że Mueller i Lehman ukry- mogł więc naleZY'Cle wvoelować. Pewnie chciał jesz·czie zatrzeć pewne śla Nie było czasu, żegota musiał się i:a-
wai~ eie u baro„owei von lumpich. W pewnej chwHi człowiek z szaty dy... Ale prócz niigo z.nafazłem tam je- brać natychmiast do pracy. 

Detektvw udaie s!ę · w te~ sr>ra.wi·e do ba· zwrócił swą twarz w stronę Ż~oty I szcze„. Gdy powtórzył Len1'e 1' Kalec1'e ostał· 
?IOl"owej. W C7a.s1e ie~o pobytu k:tnś dizwo1n~ . d d 1'-egota p-o:'.s-luchuie rozmowę bairon<>wei et-eiktyw poznał go o razu... Był to Urwał. Przycrsnął bait11daiże mocn{\ nie zwierzenia Granta, oboje słuchali z 
z tajemniczym_ goścj.em. hrabia Wj.Jsiki, ta:k dawno poszu1kiwanv c -.pa~ująoe jieigo klatkę piersiową. zapartym oddechem. 

nrrez władze kompa.n Muellera i Leh- - Kogo-ś tam zna'1azł?... Mów... - Więc czyżby to było mnżliwe, 
- A icrfoak Mm~·llera l Lehmana mia- ma111a... - Znalazłem.„ znalazłem... aby Grant wpadł wreszcie na ślad Bia-

ta par<i ohowiąze·k ulkrvć... - Stój! -· zawołał Żegota, wYcit\- - No, koge?.„ łej Damy''? - zdziwił się Kaleta. " 
_ p~~~t!... Cisze·i!... ::~1jnc irz.rroj.oon <ltoń. - W willi znahzłe-m„. ,,Białą Damę" (D I . 
-- Wlaś:ii·e, że będę mówit o łem gło Chciał strze,Jić, lecz w tej --chwili ba- - Białą Da,mę?.„ . a Szy Ciąg j utrO ). 
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Film naJwyiszei m~ary o re
. walacyJneJ obsadzie gwiazd!! 

•rcydzleło d:fwl~kowe osnute na tle znanej powlełcl VICKI BAUM P• t. 

UDZIE w HOTELU 
obaada, która ni• ma sobie r6wnich w dzl•Jach •lncmato9rafJI 

greta garbo 
iohn barrymore 

Ponzątelr seansów o l'Odz. 4-e.J, 

lionel barrymore I 
wallace beery 
joan crawford 

lewis stone 
jean hersholt 
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Wyrafinowane oszustwo w 6rudziądzu I PONURA TRA6EDJA RODZINNA w PINSKU 
W jaki sposób fałszywy banknot okazał się I Zona dozor~y aresztu wypaliła oczy mężowi 

„ prawdziwyn1 "? P,irisk· 9 marc;a. celu zakupiła butelkę kwasu s!arczane:-

. Grudziądz, 9 marca. kupił dodatkowo towarów na przeszło Dozorca ~resztu .w. Pińsku, L~on. far· go, któr.ym obla_la męża przy p1erwuem 
Grudziądz ma nową. sensację. Jest tysiąc złotych. tak o? dłuzszego JUZ czasu 111e zył w spotkaniu na ulicy. 

nią niezwykle wyrafinowane oszustwo, I znowu ta sama scena: kasjerka za· zgo~zi~ t~ swą żonąi 
0 

na·o h D~zolea stracił wzrok. - Sprawczy· 
ofiarą którego padł wielki dom lowaro- kwestionowała wręczone jej dwa bank· d ~a mo .za~oz~a k~·~. z n~ ~V~ł ni ph1f(a. d .1 ś ·g 
wy W. Korzeniowskiego. noty 500-złolowe, twierdząc, że są fał·' bur1~ ziwąt niek~tas ę, z 0 „ WlClZ 0 lCJa zarzą zi a po et · 

O d · d kl • h ł Ob ki·· t ł I izsze s osun i. neg a1 prze s ep za1ec a samo· szywe. urzony 1pm zawezwa sze· D · d · ł · tem Tartak a ·i 
chód, z którego wysiadł jakiś wyl worny fa, który zwymyślał kasjerkę i polecił 1°wdie zhiada 'łstę 0

. d ł. owk . 
· b" · k k · • ć · · d M. t k' częs o oc o z1 o mię zy ma zon ami 

pan I po:o iwszy w1ę sze za upy, wrę· 1e1 przy1ą p1en1ą. ze. imo . a ie.go do burdiw eh scen zazdrości i nawet 
czył kas1erce 500-złolowy banknot. - obrotu sprawy, kas;erka udała istę z pie· k h b .. k 
?an knot ten zakwestionowała .. kasjerka. ni~~zmi .temi do banku. gdzie urzędnik I rw0:i~~ca 01.:d~ak nie zmienił swego 
1ako fałszywy, wobec czego kh1enl wru slw1erdz1ł, fe oba i.ą fałszywe. t b . · 1 ·ona ·e 0 stan ·1 
z szefem H:my, udali _się do pobłi~kiego W międzyczasie jedn~k taiemniez~ 1 0ryuś~i~yd~~ r!at~eńskl g prz1:nosz ~w~ia 
banku, gdzie urzęd01k slw1erduł, te pan zdążył zabrać zakupione towaJc t np ł 7b d · 1 a p'1·gm ·w ł\ ę 
b k t · l d · I d' h ć · · d k. k k a s Uu ę o pans w ano . 

an no 1es pra~ z1wy. a. 1ec a w 01ew1a ornym 1eru_n u. a I Wówczas Tartak począł nakłaniać 
Wobec powy~szego, gdy ~owr.?cono się okazało, sprytny os~ust ~a pterws~ym chlebodawców swej żony by 0 uścili 

do sklepu, szef firmy przeprosił kh1enta,, razem pokazał urzędn1kow1 prawdziwy p·. k ' p 
zrobił .awanturę kasjerce, grożąc jej wy· b~nknol 500-złoto~y, chcąc .w ten spo-1 mPr.ośby jego nic nie zdziałały, wobec 
rzucemem, poczem wytworny ao~ć za• sob zdobyć zaufante sprzeda1ącego. czego zaczął niepokoić Pigmanów, wy· 

Tr"UBdJ·a słuz· ą"eJ· z P"d w·1e'un·1 2 bija~t1°i~ł~zy~: fe~·~~ wypowi~dzenia 
U Il U " Uf służby Tartakowej, która jednak nie 

którą zmuszano do uprawiania nierządu wykazała c~ęci powrotu do męta i wy· 
szukała sobie pracę w domu d-ra Jew· 

Wieluń, 9 marca. f"któny Ją zniewolili. Od każdego z nl~h sienki. 
Na posterunek policji pa1'1stwuwej l:Juda pobrar po 10 zł. Zazdrosny mąż. w dalszym ciągu nie· 

w Sokolnikach zgłosiła się nie.fa ka An·· te o9'b rybulo a r:r p~ko1ć chlehod ~·w i ąy.. _ 
tonina Trybufowa ze wsi Parcice, ~rn. lowana przez Dudę. spędziła u n·ci.ro Wte:ły postanowiła ona zemścić się 
Czastary, pow. wielutisklego, która zło- 2 tygodnie~ przyczem bvta zmuszana do na ~okrutnym męża i zgładzić 40. W tym 
żyła następ.ujące zameldowanie: inierząd~ i otrzymywała pewne wyrm- ,., p, il:'. C'"' ,,,. '1 

PoSlukuJąc pracy w r. 193.?-'m. zo· grodzenie. I -----
stała zaangażowana na służbę prz1.:z Dalej Trybutowa opowiadała. iż u-
niejakiego Dudę. W dniu przybycia na dało jej się po upływie dwuch tv~·J- (an) Nooev dz:i~-eisze! dyturuil\ a.pteki: A. 

r · b () d d 'ł · d d i b" W · b · I) d 1 Potae.~a (Plac Kośe1elnv 101. A. Cbaremz:y tPo· 
s uz ę _u a z~pr~wa z1 .Ja o osobne- n z 1ec. . czasie po y~u u u y za- I mors.ka 121. E. Millera f Piotrkowska 46). M 
go pokoJU· gdzie Ja zamknął, a nastcp-1 i;zfa w cląze I urodziła d1.1ecko płci me- 1 Eosztain.1 !Piotrkowska 2251, Z. Gorczvckieg!J 
nic wpuścił do niej dwuch osobników. skicj, klóre zaniosła Dudzie. (Przejazd 59), G. Antoniewi<Cr.a (Pabfa.r.Jeka ~). 
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~ - Ja~wlga Smosarska, Węgrzyn, Jaracz, Zelwerowlcz, Gruszczyński. - „ 
Niebywały przepych wystawy. Doskonała gra artystów. Najlepiej nagrany film po~ls~k~l.~~~~555555~==: 
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co MOWI KANADYJCZYK dr. WATSON łlo~ypo~~!~~~uc~!!!~"'Y 
O rozwoJ·u sportu hokejowego w Europ1·e Na mistrzostwach :Francji w podnosze 

ntu ciężarów padł przed kilku dniami 

Słynny hokeista kanadyjski dr. Bla- zimowym angatowani byli w charakte- niesie się niewątpliwie poziom .,.ry w nowy rekord światowy. Zawodnik Alle-„ ene {w. średnia) uzyskał w wyrywaniu 
ke Watson, który od kilku lat przebywa rze trenerów jacyś wybitniejsi hokeiści zespołach e~ropejs~ich i wzrośnie po- prawą ręką 183 funtów. Dotychczasowy 
stale w .Europie, grywając kolejno w kanadyjscy. pularność teJ gałęzi spor~u. . rekord światowy należał do austrjaka 
r~nych drużynach eur~pejskich, ~amie- Europa gra jeszcze w hokeja .za mięk Watson ~rzekonał się . bowiem, te Lachmana {l80 funtów). Charaktery-
śc!l w Prager Presse mezwy~le mtere- ko. Pozatem należałoby zdamem dra mecze z ud~ialem . kanadyJczyków czy styczne, że mimo wspaniałego wyniku 
suJący artykuł o sporcie hoke3owym w Watso~a częściej spro:91~dzać do Eur?-,amerykań cies~ą się w E.uropie kolosat- zajął Alleene w ogólnej klasyfikacji mi-
Europie. py druzyny kanadyj~k1e i amerykańskie nem .Powodzemem 1 pubhczność chętnie strzostw Prancji drugie miejsce za za-

Glos dra Wats?n~, !'ezsprzeczn.ie je- Przez sprowadzame tych drużyn pod na me uczęszcza. wodnikiem Bisogno. 
dnego z najwyb1tmeJszych hokeistów ••••••••••••••••••••••••••••• 
świata, niewątpliwie zainteresuje rów- · laBkkOiltłBCI amerykańscy 
~ież naszych Czytelników, to. też opinie ~00e_Ola sprO„,IJ ("ll/04e_l•e-1jll'818 . 
1ego z~mieszczamy w całości. ~ ff .,., Jl'~l.ff •IV „~ startowat będą w Europie 

„Sport hokejowy - rozpoczyn~ dr. Przed kilku dniami donosiliśmy Już, ,,aferze", utrudniając mu zdobycie posa- . dopiero W lipcu 
W!ltson - znajduje się w .Eur?pte na że zdyskwalifikowany swego czasu do- dy. Zarząd P. Z. L. A. powinien znaletć Zapowiedziany przyjazd do .Europy 
nCl;Jle~s~ej drodze d.o uzyskania t~~ skonały · biegacz polski - Petkiewicz, w swojem sumieniu nieco dobrej woli i czołowych lekkoatletów amerykańskich 
wielk.ieJ popularności i3;k po drugteJ który przebywa obecnie w Argentynie, „ułaskawić" doskonałego biegacza, któ- przeważnie zwycięzców olimpijskich 
strome oceanu w ~anadzte. zwrócił się do Związku Lekkoatletycz- ry i tak dostał nauczkę na całe życie. nastąpi według doniesień prasy amery-

Od roku 1926! kiedy po r~z pierwszy nego z prośbą o przywrócenie praw Sprawa ta wcale nie przedstawia się kańskiej dopiero w końcu lipca. Amery-
~rał~m w Eu~opie na lo~owisku w M~- amatorskich. tak ciężko i wiele związków zagratticz- kanie odwiedzą również prawdopodo-
nachJum, gdzte w przeciągu pól godz~- P. z. L. A. postanowU spra-~y nie nych potrafiło sobie dać radę w znacz- bnie Polsk . 
ny uzyskale~ .aż 16 br~mek, europeJ- bagatelizować i oddal ją do ponownego nie cięższych sytuacjach. Przypomina- B k • 
czycy poczyn,h. d~leko idące post~py. rozpatrzenia komisji dyscyplinarnej, my tu chociażby głośną aferę Nurmiego, 0 SBrzy węg11rscy 

Z3;poznano s1~ JUŻ na kontyne~c~e do- która ma rozstrzygnąć, czy są podsta- który jednak nadal biega w Finlandii Ja-
kładme z krążkiem, .a .co nany3;zmejs~e wy do zniesienia dyskwalifikacji. ko amator. Również Związek francuski walczyt mają W Polsce 
europejczycy _ poznali Już tajmki hokeJa Przypominamy, że dyskwałifikacJa dąży do rekwalifikacji Ladoumegue'a, Po długotrwałym okresie przerwy, 
lodowego. . . Petkiewicza została powzięta Jedynie choć jego wina była stwierdzona p~1nad udało się nam znowu nawiązać stosunki 

. i:uropa po~pa~rzyła, hokei .kanady~- na zasadzie „moralnego przekon:inia" o wszelką wątpliwość. z pięściarstwem węgierskiem, zerwane 
~ki 1 .amerykanski. Nasladown~ctwo me jego winie, gdyż ani jednego przekrocze Petkiewicz osiąga obecnie czasy zna po pamiętnym meczu w Poznaniu, któ-
l~S~ Jeszcze doskonałe, lecz j~z na t;ir- nia statutu nie umiano mu definitywnie komite, na najwyższym poziomie świa- ry skończył się naszem zwycięstwem. 
meJu Vf Pr~d~e przeko!1ać się ~ozna udowodnić. Ze swej strony musimy wy towym. Jego powrót do amatorstwa Węgrzy uważali ówczesne rozstrzy
bylo, ze rózmca w .klasie gry ~iędzy razić przekonanie, że Petkiewkz nie- mógłby wiele zdziałać dla propagandy gnięcie sędziowskie za wybitnie nie
kanadą ~ ~espo!ami ~ontynentu me j~s.t wątpliwie nie był zupełnie „czysty", sportu polskiego zagranicą i dla wzmo- sprawiedliwe i nie chcieli nawet słyszeć 
zbyt duza 1• zaciera się cor.az wy:ratmeJ. jednak kara, która go wykreśliła raz na cnienia poczucia narodowego wśród o dalszym kont<1;kcie sportowym z Po~-

. Tyczy s~ę t~ szczególme dr~zy~ c_ze zawsze z szeregów czynnych sport~;w- licznej kolonii polskiej w Argentynie. To ską. Obecnie Jednak . Węgrzy .ooda1ą 
s~1ch,. austnack1ch, szwajcarskich 1 me- ców, była niesłychanie ostra. jeden z najpoważniejszych powodów, pierwsi rękę do zgody 1 ~roponuJą urzą 
miecki~h. Petkiewicz odpokutował za swoje który silnie powinien przemówić do dru dzenie w Polsce meczu m1ędzypaństwo-

J e~h postępy europe~czykńw pesu- winy bardzo ciężko; zmuszony tył na-1 giego kompletu sędziów, zajmujących wgo. . . 
v.:ać się bę~ą. w te!11.~emp1e, nal~~Y ocz.e wet wyemigrować z Polski, lecz nawet się tą sprawą obecnie~ Ciekawy mecz z jedn~ z najsilme1-
k1wać, że JUZ na1bhzszy turmeJ o m1- do Argentyny dobiegły słuchy 0 Jego szych drużyn pięściarskich :Europy od-
strzostwo świata może przynieść jesz- będzie się prawdopodobnie w kwietniu, 

cze większą ni~spodziankę tegoroczną. łtO\VB gwi·azda automobi·1o1118 \V nolS"B jak tylko oba związki uzgodnią propono 
W dalszym c1ą u swego artykułu dr. . .w ( U wane terminy. 

Watson nadmienia, że idobycie przez 
AmerylCę ty ulu mistrza ś iata nie (jg) W świecie automobilowym Pol-1 Osobą tą jest p. Zaczyńska, młoda Ł. T .S.G. -W .K.S. 
oznacza bynaimnłe , że Atne k!t prze- ski Roblety naogół nie odgrywają powa- automobilistka krakowska o której 
wyższa w hokeju jego ojczyznę. żniejszej roli i gdyby nie nazwisko p. przynależność starają się obecnie dwa To.warzyskle spotkanie piłkarskie 

W sporcie każdy mistrz musi się raz l\ozmianowej, małoby kto wiedział, żelzwiązki automobilowe, a to KKA i ~L.l W. ślad za pierwszym me:zem. pił: 
potkną~. Tym razem ~rzytrafilo się to w wyścigach samochodowych biorą K. A. k~rsk,1m,, rozegrany~ w Ło?z1 ub1egłeJ 
~anadyJcz~kom, lecz. me ulega kwestii, udział także i automobilistki. Fachowcy na talent sportowy p. Za 11edz1eh r~~poczynaJą wkrotce sez~n 
ze tytuł mistrza świata wróci w roku Dlatego miło jest nam powitać nową czyńskiej zwrócili już dawno uwagę. fotbalowy 1 inne drużyny w naszem m1e-
przyszłym do Kanady. przedstawicielkę płci pięknej, która pod ostatni zaś jej sukces w Zakopanem, ście. Jak się dowiadujemy mistrz zeszło 

Dla hokeja europejskiego, byłoby względem tężyzny sportowej niczem gdzie w Wyścigu Torowem zdtJLvta roczny łódzkiej klasy A, ŁTSG wystąpi 
wskazane, ażeby rokrocznie w sezonie nie ustępuje mężczyznom. pierwsze ~iejsce w konkurencji _patl. bi- jut w najbliższą niedzielę dnia 12 b.m., 

jąc swoją lokalną przeciwnkzkc hr. przyczem _pr.zeciwnikiem ŁTSG. będzie 
Szembck<•wą, pozwala nam pr::ypusz- zespół WKS-u, który w sezonie bieżą· 
czć i rnkcwać p. Zaczyńskiej dalsze po- cym został wzmocniony graczami Orka

Przyjaz<J lekkoatletów 
<. niemieckich do Polski niepewny 

wodzenie. co przy intensywnej pracy, nu. 
może przynie1 l wcale poważne reiul
taty. 

Dzl~ przyJeidiaJą 
do Łodzi Teraz gar~ć informacyj o samej za

W dniu 18 czerwca b. r. polska re- dzień po tym terminie, w dniach 3-5 w1.~dniczce. 
prezentacja lekkoatletyczna wyst<1pić czerwca b. r. lekkoatleci niemieccy star W zawl>< ach automob!lowyd1 bierze 
ma w Berlinie w meczu Polska - Niem tować będą na igrzyskach Masaryko- udział od tr: t <.:h lat, poczatkowo jet· 
cy, - wych w Pradze. Wobec tego PZLA za- d7111.: ua Fiacie, pótniej zam'.l'!niając. g•l 

W związku z meczem tym Polski proponował niemcom termin spotkania na Lan.;ię, na której też p, Zaczyńska 
Zw. Lekkoatletyczny od dłuższego cza- w Warszawie w tydzień później, a mia- do dnia dzisiejszego startuje. Zamierza 
su zabiega o uzyskanie rewanżu tego nowicie - 10-11 czerwca. jeJn:1k w n: jbliższym cza·;:~ kttp'ć so· 
spotkania, które odbyłoby się w Polsce. Gdyby Związek Niemiecki i tym ra- hic Bugattiegc, i przenieść się w ten spo• 
Parokrotnie PZLA proponował związ- zem odrzucił naszą propozycję - wów- s1~1J z kategci ii turystycznej do sportu
kowi niemieckiemu terminy spotkania, czas wYiazd naszych lekkoatletów pra- v..'cj. 
terminy te jednak dotychczas stale od- wdopodobnie nie dojdzie do skutku. Co de dal. ~ych planów. ·,...~wfad~:ra 
rzucane były przez niemców, jako nie- Jak się dowiadujemy, trudności w nam p. Zaczyńska, ma zamiar !lrać u
odpowiednie. Ostatnio PZLA zapropo- wyjetdzie lekkoatletów nlemieckicłt do dział we wszystkich mających si<: od
nował termin 27-8 maja b. r., na co Polski czyni Jedynie Lekkoatletyczny być zawodach automobilowych i do
Zw. Niemiecki znowu odpowiedział od-1Związek Niemiecki, podczas gdy same wieść, że również i kobiety w sporcie 
111ownie, tłumacząc się zbyt wczesnym kluby niemieckie chętnie id~ na polską tym mogą dominować. . 
terminem. . . . propozycję. . Czy jej się to ·uda ...., wkrótce zoba-

Tymczasem, jak się okazuje, w ty:- -~ ·· czymy. · · 

Z rindów bokserskl€łl . 
Mistrz świata w wadze pólcię'żkieJ kiem, że sędziowie jednogłośnie przy:- Sporty z1mow1 VI KrynlBJ 

Maxie Rosenbloom dowiódł co znaczy znali mu zwyclęst~o. .W Krynicy odbyty sie zawody sa-
u boksera rutyna. r•~ . . neczkowe, w których bieg Jedynek wy-

Przed kilku dniami zmierzył się w . Zapowiedziane spotkanie o tytuł grał Rączkowski w czasie 1 :38. 
San Louis z wielce obiecującym bokse- mi~trza śwłHata międzyl Rdobsendbiloomi e~ W zawodach hokeJowYCh finał tur-

st. l a memcem euserem n e o ę ~ e s e nie'u wygrała drużyna Krynickiego TH, 
rem ie manem. dniu !lO b. m., gdyż Heuser musi w dniu ~ z · s 1 k a•O 

W czwartej rundz.ie otrzymał Roo· 24 b. m. stoczyć walkę eliminacyjną z bijąc wiązek trze e~ i . • . , 
senbloom potężny cios w podbródek i amerykaninem .Ebbetsem. W zawodach narciarskich bieg pan 
poszedł na deski do dziewięciu. Rosen- ·~ 8 kim. wygrała Szwarcbartówna 1:09,6, 
bloom podniósł się z wielkim trudem, w ciągu 12-tu ~;kund załatwił się w zaś w biegu panów 12 km. zwycletył 
gdyż był kompletnie zamroczony. Pa.ryżu Griselle z argentyflczykiem K~lfus 1 :26:49 przed „ W~hr~nhauptem, 

Mimo to nie tylko przyszedł . on do Bianchi. Potężny upercut zwalił argen- mistrzem „Makabia~y {l ~27 .19~. 
siebie, lecz w dalszych rundach uzyskał tyńczyka na deski i został on wyliczo- . Wszyscy zwyc1ę1cy narc1arskich 
tak kolosalną przewagę nad przeciwni- ny. · biegów pochodzą z Zakopa!l,ego. 

bokserzy bawarscy. 
W dniu dzisiejszym przyjeżdża do 

ł.odzi mistrz drużyny Bawatji w boksie 
klub „Armiri" z Monachjum, który w 
dniu jutrzejszym rozegra w Scali sensa
cyjny mecz pięściarski z IKP. 

Goście zamieszkają w hotelu „Sa
voy" gdzie w dniu jutrzejszym w połud
nie odbędzie się ważenie zawodników. 
Sę.duą ringowym będzie prezes LOZB p. 
Otto Landeck, któremu została powie
r.zona ta ·funkcja popororumieniu się za· 
interesowanych drużyn. 

Sędziami punktowymi będą: ze stro
ny gości, kierownik ich drużyny p. Ke· 
ruhauser, zaś ze sitrony łodzian p. Fuchs. 
Zaznaczyć nalety, te prez. Otto Lan
deek ZOl!tał zaproszony równiet na sę· 
dziego rin·gowego meczu „Arminu" z 
Reprezentacją Warszawy. Zainteresowa 
nie meczem jutrzejszym jest coraz wię
ksze, a w przedsprzedaży A. Dietla, 
PfotrkoWiB-ka 157 pozostała już niewiel· 
ka ilość biletów. 

Hebda I Tłoczyński 
trenują na Rlvlerze. 

Hebda i Tłoczyński, którzy od kilku 
d11i znajdują się na Rivierze, trenują u~l· 
nie pod kierunkiem canego trenera de 
Nearo. P.o raz pierwszy tenisiści wystą· 
~ "# 'turnieju o mistrzostwo Nicei 
(13-19), oraz z turnieju o mistrzostwo 
Rivlery (2~25 bm.) w Cannes. W turnie 
fu tym Tłoeiyński zdobył w roku ub. 
pierwn.- naAgrod,ę. "' 

... 
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kłady amunicji w Westerplatte 

Na zdjęc11U naszem podajemy widok Westerplatte pod Gdańskiem, gdzie z1naj
dują się :polsklie Składy airrmnrcji. Jaik jm donosiliśmy, oddt.ziiał żołmerzy iPOl
skich pilnl.l!Ją«:y. składów, został wzm.ocin~ony w obawDe v11zed naJPaścią bojówielk 

I Pom y stra 

M 68 

ckle z iw str u c 

hitlerowsldich. 
W ttaukeisha, w aJ11lerytkańsQdm sta'nite Wiscornsun wY'buchł strejik r-Obotntk6w. 

• Miss Madrld11 

W Maaryde ~dbyly się w~ory królo
wej 1p1ięilmości. - Na zdjęci/u widZtiunY 

"Miss Madrid" 1933 roku. 

Codzienna nowelka "Expressu". 

By ro2'pędzić ,cJ!emonstrujące tliumy, ruży:t.o siJkawek strnżaddich . 

Or Ina ne I d„wa 

W OrecN dokonany został zamach stanu. Dytktatorską władzę objął generał 
Plastira!S. Na zdjęcLn widzimy ogólny w~d,ok stolicy Grecji, Ateny, Na tylnym s„,,.,..,ol t A~ kt6 . 

larne - Akro olis. '"'.'" 0 ·prQPaganUklw;r, · ry w me· 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ld~elę~ązytnadBe~nem,oo&zu~-

WDIDJ ~o~t!o ~~ mona ie~I warunkiem ~Jin ~ol~ki. s~::.~,J~~~:;~~~ii1~~[ii 
do domu. Młoda nauczycielka w dalszym clą-

Nie trudno 'Lrozumieć, że nauczyciel- gu pozostawała w swej wiosce. Kores-

z - • • 1- ka poczuła do mnie sympatję. pondowaliśmy ciągle ze sobą. w1erzen10 101 JO&ero Od tego dnia prawie codziennie Dzielna dziewczyna ciągle dodawa-
wpadałem do niej na kilka minut. la mi otuchy, pisząc. że nie spodziewa-

Zebrania w nowo • jorskim klubie gle do obecnych. Nie opowiadałem wam Pewnego wieczoru, gdy byłem pod la się nigdy, iż potrafię się tak ·zmte
m!ljonerów naogół były bardzo nudne. nigdy, w jaki sposób zdobyłem majątek. gazem, zdobyłem się na śmiałość. nić. 
Członkowie klubu, z,bierając się co ty- A przecież to jest dosyć ciekawe. M6j Oświadczyłem się jej. Po trzech latach mój szef wreszcie 
dzień w lu!kisusowym lokalu, znajdują- ojciec był biedakiem, nie mógł mi na- Dziewczyna wybuchnęła śmiechem. zwrócił na mnie uwagę. Zasiałem biu-
cym się w centrum metropolji amery- wet dać elementarnego wyksztakeni~. - Drogi mój Billy - rzekła do ralistą! Boczątkowo właściwie spetnia-
kańskiej zaizwyczaj lubtli wspominać - Słuchamy. słuchamy - odezwa- mni·e - Jesteś bardzo miłym chlop-,lem najmniej znaczącą rolę, ale z bie ... 
dawne czasy. ły się liczne głosy - Pan rzeczywiście cem - ale zwlum, czy mogłabym zo- giem czasu, dzięjki niezmordowanej pra-

żaden z nich joonk nie mówił praw- nigdy nam nie opowiadał o sobie, stać twoją żooą? Musisz się bardzo cy i zdolnościom. wspinałem się coraz 
dy. - A więc muszę stwierdzić - ciąg- zmienić i dojść do czegoś w życiu, wyżej. 

Czy maż.na im było wierzyć, że nął dalej król parasolek - że wszyst- wówczas o tern pomówimy. Ody już stałem się kierownikiem 
zddbyli kolosalne majątki tylko dzięki ko zawdzięczam pewnej kobiecie, u- Kochałem tę dziewczynę bardzo go- jednego z działów produkcji wielklcJ 
wyitężooej pracy i oszczędnościom? bogiej nauczycielce. Ody miałem 20 lat rąco i dlatego rozpoczęłem nowe ży- fabryki, Ouggenheimer począł mnie rn
Czy można byto przyipuS1Zczać, że nikt byłem tragarzem w ja/kiejś podłej dziu- cie. praszać do domu. Ten człowiek, jak 
'L pośród nich niema na sumieniu żadne- rze w Texasie. Przyjaciółmi mymi byli PoC'zątkowo zajęłem się handlem. również i jego żona, bardzo mnie polu-
gio grnechu? niebezpiecMii awanturnicy i pijacy, od Jeżdzilem z osady do osady, sprzeda- bili. 

Członkowie klubu. zwierzając się ze których, szczerze mówiąc niewiele się jąc rewolwery, lassa i rozmaite 1nne Muszę zaznaczyć, że z moją nau-
swych przejść życiowych, musieli orni- różniłem. pr;zedmioty. W ten sposób uciułałem czycielką korespondowałem w da1szym 
jać bardziej drasityczne momenty. Prze- Pewnego dnia. w nasz,ej mi·ejscowo- ni-ewielką sumę. ciągu. Ta dziewczyna byta mi wierna 
cież chodziło o ich Ol.P~nję. ści zjawiła się nowa nauczyciellka, mło- Następnie wyruszyłem do Ohio. i cieszyła się, że potrafiłem się \\r</blć. 

Jalkieś zbytec.inie wypowiedziane dziutka i dość przystojna. Dziewczyna Tam, po pewnych staraniach, zo- W licznych swych listach dawała ml 
słówko mogło się dostać na łamy prasy ta wpadła w oko całej nas'Lej kom- stałem woźnym w biurze Ouggenhei- już do zrozumienia, że mog-!ibyśmy się 
I pociągnąć za sobą zgoła nieobliczalne panji, mera. właściciela jednej z największych pobrać. Uważałem jednak, że ta spra-
następstwa. Jeden z moich przyjaciół. Harry, w tych czasach amerykańskich fabryk wa jeszcze nie dojrzała. 

Pewnego wieczoru w nowo - jor- przysiągł sobie, że zdobędzie tę dziew- parasolek. Glas mijał szybiko. Przed ośmiu la-
skim klubie panował wyjątkowo oży- czyinę. I pewnego wieczoru, gdy nau- Pracowałem od świtu do nocy. ty Ouggenheimer przeniósł się do wiecz 
wiony nastrój. Kilkunastu miljonerów czycielka wracała do domu od jakiejś Wolny C'Las poświęcałem wyłącznie ności. 
nie szczędziło sobie tym razem wy- chorej, ubogiej wdowy, r..a't'adł na nią, nauce, kształcąc się w szJkole wieczoro- - No i wówczas pan się wreszcie 
trawnych trunków i wskuitek tego roz- Harry był człowiekiem bez sumie- wej. Pnzez szereg lat nie tknęłem al'ko- ożenił? - spytał jeden ze słuchaczy. 
wiązały się im ję'Lyiki. nia I 'l pewnością shańbiłby tą dziew- holu, nie paliłem tytoniu i nie pozwala- - Tak, wówczas zrozumiałem, że 

Najmocniej chyba szumiało w gło~ I czymę. gdybym jej nie przyszedł z po· łem sobie na żaden zbyteczny wyda- już najwyższy czas ponucić stan ka
wie Billowi Snood1owi, królowi paraso- mo~ą. Jednym silnym. ud~r~eniem P?- tek. walerski - odparł z uśmiechem miJjo
IeJk. waliłem Hatrego na ziemię I następme Jednem słowem oszczędzałem, jak ner - Ożeniłem się z wdową oo mo-

- Moi kochani - zwrócił się on na- zaprowadziłem przeraż,ooą dziewczynę tylko mogłem. im szefie... Tłum. D. 
--~~~~~-------------~-------------------------------------------------------

prenumerat a •• z kosztami 1>rzesvłkl pocztowej zł. 3 gr, 50 miesiecznię Ogłoszenia• W tekście SO gr. za wiersz miiimetrowv (na stronie 4 szpalty): 
• nekrolo:ti 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy 
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